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Bazą m ateria łow ą a rty k u łu  je s t tw órczość d ram atyczna w  języku  pol­
skim  na  przestrzeni około 150 la t: m niej w ięcej od d rugiej połow y XVI w. 
do początków X V III w. G ranice te  nie są oczywiście przestrzegane w  sposób 
rygorystyczny choćby z tego w zględu, że n aw et w  końcu X IX  w. w ystaw iano  
u tw ory  noszące liczne cechy w arsz ta tu  staropolskiego d ram atu rg a , a n ie  znane 
w  całości z żadnego w cześniejszego przekazu (na p rzyk ład  Gra to m a szo w ska )l.

T erm inus ad. quem  w ym aga jeszcze dodatkow ego w yjaśn ien ia . Początek 
X V III w. nie zaznaczył się w  dziejach d ram a tu  o Bożym N arodzeniu  niczym 
szczególnym. D ialog przechodzi coraz bardziej do fo lkloru , aby  w  nim  prze­
trw ać  nie sp rzy ja jący  tego rodzaju  im prezom  okres k lasycyzm u. P rzy jęcie  
pierw szych la t  X V III w . za górną gran icę rozw oju  staropolskiego m isterium  
o N arodzeniu jest uzasadnione fak tem , że w  następnych  la tach  „ tea tr  żyw y” 
schodzi, jak  się w ydaje , w  „podziem ie analfabetyczne” , w sk u tek  czego doku­
m en tacja  dialogu w  w. X V III coraz bardzie j się przerzedza.

S tosując pow szechnie p rzy ję tą  nom enkla tu rę , na jw łaściw iej by łoby  nazy­
w ać u tw ory  stanow iące przedm iot p racy  dialogam i, to też te rm in  „dialog na  
Boże N arodzenie” po jaw ia się najczęściej jako  synonim  „m isterium ” czy 
„h isto rii”. W podobnej funkcji w y stępu ją : d ram at, w idow isko, u tw ó r itp ., przy 
czym starano  się uw zględniać różne odcienie znaczeniow e tych  w yrazów . Epi­
te t  „popularny” w sform ułow aniach: „scena te a tru  popularnego” czy „ tea tr  
popu larny”, dotyczy tw órców  i odbiorców w idow iska i odpow iada m niej w ię­
cej określeniu  „nieuczony”.

NA DROGACH ROZWOJU MISTERIUM O BOŻYM NARODZENIU

T rudno  ustalić, jak  daw na je s t trad y c ja  zapisanych w  X V II i X V III w. 
d ram atów  bożonarodzeniow ych. Ju lia n  L ew ański p rzypisuje część dialogów  
w iekow i XVI, pow ołując się n a  dane, k tó rych  dostarcza k ry ty k a  w ew nętrzna  
u tw orów  2. Nie je s t to pogląd now y, bo przed 50 z górą la ty  S tan isław  W in- 
dakiew icz za ją ł podobne stanow isko; zastrzegł jednak , że istn ien ie  polskich 
m isteriów  na Boże N arodzenie w  XV i XVI w. je s t ty lko  praw dopodobne, 
natom iast, „co do znajomości jasełek  w  tym  okresie m ożem y przytoczyć aż 
nadto  św iadectw ” 3.

Nie znaczy to wcale, że w stępną fazą polskiego d ram atu  bożonarodzenio­
wego by ły  nieruchom e jasełka; oba zjaw iska m ogły w ystępow ać rów no-

1 K. Z a l e s k i ,  Zabytek widowisk średniowiecznych , „Wisła”, 1896, t. X, 
ss. 709—724.

2 J. L e w a ń s k i ,  Studia nad dramatem polskiego Odrodzenia, Wrocław 1956, 
s. 140.

3 St. W i n d a k i e w i c z, Teatr ludowy w  dawnej Polsce, Kraków 1902, s. 43.
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cześnie, albo n aw et m isterium , jako wcześniejsze, w płynęło  n ie  ty lko na m o­
delow anie jasełkow ych figurek , ale i na sposób u staw ian ia  szopki. Ju lian  
Pagaczew ski pisze, że X IV -w ieczne jase łka  ss. k larysek  „stały  najpraw dopo­
dobniej na  podw yższeniu, k tó re  m ożna było obejść dokoła, a sta jenka nie 
m ia ła  ścian, gdyż w  przeciw nym  razie w idz nie m ógłby ze w szystkich stron 
p rzypatrzyć  się um ieszczonym  pod je j dachem  figu rkom ” 4, T aka arch itek tu ra  
budyneczku  szopkowego podsuw a m yśl o zw iązku z pew nym  typem  sceny 
m iste ry jn e j, popularnym  zwłaszcza w  Niemczech 3.

T rudno  ustalić , k iedy  w  polskich kościołach pojaw iła  się „szopka”, prze­
niesiona z W łoch przez franciszkanów , nie ulega jednak  w ątpliw ości, że n a j­
starsze fig u rk i jase łek  ss. k lary sek  z K rakow a — M atki Boskiej i św. Jó ­
zefa —  pochodzą z drugiej połow y X IV w., jak  na to w skazuje analiza obu 
rz e ź b 6.

Ź ródłem  in fo rm acji o jase łkach  są, zdaniem  W indakiew icza, „kolędy m iesz­
czące się w  tłum aczeniu  B onaw entury  Ż yw ota  Jezu K rysta  przez B altazara  
O pecia i w  »K antyczkach franciszkańskich«, zachow anych w  dwóch rękopi­
sach z pierw szej połow y XVI w., to je s t w  puław skim  i kórnickim . Z kolęd 
tych  m ożem y się przekonać, że pow szechnie w  XVI w. w ystaw iano w  naszych 
kościołach franciszkańsk ie  jasełka, k tó re  sk ładały  się z w ielkiej szopki, figur 
M atki Boskiej i Józefa, Jezuska w  jasełkach  i klęczących w ołu i osła. N aśla­
dow ano w tym  zw yczaj św. Franciszka, o czym szczegółowo opow iada pieśń 
franciszkańska Toć je s t m iejsce duchow ne, św ięte  i nabożne ze śpiew nika pu­
ław skiego. Bliżej te  jase łka  opisują liczne kolędy z tego śpiew nika, szczególnie: 
W ita jże  dziecię rozkoszne, N arodził się nam  Zbaw iciel, O naśw iętsza Panno 
M arya  [...].

Z pieśni tych  przekonać się m ożna, że naówczas powszechnym  zwyczajem 
było odw iedzanie Jasełek na Boże N arodzenie, Nowy Rok i Trzech K róli, i że 
n ie ty lko  wobec nich  k lękano  i śpiew ano, ale że się p rzy jęły  już szczególne 
zw yczaje [...], z k tó rych  jednym  było kołysanie kolebki Jezusa. O tym  zwyczaju 
w spom ina w yraźn ie  kolęda W ita jże  dziecię rozkoszne, a następnie kolęda 
P ódźm y do ja siek  now ych  Jezusa m iłego  [...].

Oprócz kołysania panow ał w ów czas zwyczaj b ran ia  i tu len ia  Jezusa, co 
się działo raczej na  T rzech K róli i o tym  w spom inają kolędy: O duszo m oja  
oto m iłość tw o ja , G dy się Pan Jezus narodził i Sta ła  się nam  dziś now ina 7”.

W ym ienione zw yczaje m iały  jednak  daw niejszą tradycję , poświadczoną 
in fo rm acją  z Życia  i obyczajów  Grzegorza z  Sanoka o  w ystaw ieniu  około 
1470 r. jase łek  przez bernardynów  lw o w sk ich 8.

„Zw yczaje jase łek  bernardyńsk ich , w  b rak u  tek stu  polskiego z XV w., 
s tanow ią d la  nas klucz do oznaczenia starożytności tego m isterium  w  Polsce. 
W eźmy np, pod uw agę pokładanie  jab łuszek  w  szopce — to nie trzeba sobie 
w yobrażać, aby  ono było beztreściow ą ofiarą  w iernych. Je s t to raczej sym bol

4 J. P a g a c z e w s k i ,  Jasełka krakowskie , „Rocznik Krakowski”, V (1902) 115.
5 W. C r e i z e n a c h ,  Geschichte des neueren Dramas, Halle 1893, t. I, s. 168.
6 J. P a g a c z e w s k i ,  op. cit., ss. 97—110.
7 St. W i n d a k i e w  i c z, op. cit., ss. 43—44.
8 Humanizm i Reformacja w  Polsce, wyd. I. Chrzanowski i St. Kot, Lwów... 

1927, s. 114; J. L e w a ń s k i  przytacza w  antologii Dramaty staropolskie (War­
szawa 1959, t. I, s. 17) fragmenty statutów synodalnych Andrzeja biskupa po­
znańskiego (1412—1426), w  których czytamy: „Także w  wigilię Bożego Narodzenia 
niech będą zakazane przedstawienia i zabobony, które — niestety — są zakorze­
nione w  tym kraju”.
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sceny pastersk iej, dokładnie ludow i znanej i anticipando  jej znajom ość przy­
puszcza, czemu zresztą ściśle odpow iada złożenie koszyka czerw onych jab łek  
przez jednego pasterza w Dialogu o cudow nym  N arodzeniu  9”.

Istn ien ia  m isterium  na Boże N arodzenie w XV w. m ożna się dom yślać 
na podstaw ie Ordo personarum  a d  cunabulum  in N a tiv ita te  Dom ini, chociaż 
jest to raczej ty p  adoracji niż u tw ór dram atyczny  10. Ordo personarum  pocho­
dzi w praw dzie z Czech, ale rękopis, w k tórym  się znajdu je , należał w 1436 r., 
jak  tw ierdzi W indakiewicz, dc krakow skiego bakałarza-kop isty . D okum ent 
inform uje, że w  w idow isku b ra ły  udział trzy  g rupy  osób: chór, chłopcy oraz 
M aria i św. Józef — personae circa cunabulum i.

*

Zasadnicze sceny dialogów o N arodzeniu 11 pow stały  z udram atyzow ania 
fragm entów  E w angelii kanonicznych 12, z tekstów  m szalnych i brew iarzow ych, 
z apokryfów  Nowego T estam entu  i lite ra tu ry  patrystycznej. X V II-w ieczna 
twórczość kolędow a oddziałała na d ram at bożonarodzeniow y w k ie ru n k u  u li- 
rycznienia n iektórych scen, zwłaszcza o charak te rze  adoracyjnym  — uw iel­
bienie D ziecięcia. przez M arię, pokłon pasterzy  i hołd T rzech Króli.

Chodzi na razie o rodzaj zapożyczeń czy w pływ ów , k tó rych  k lasyfikacja  
pozwoli wskazać k ierunek  rozw oju dialogu o N arodzeniu, co w  konsekw encji 
powinno doprow adzić do w ykrycia p raw  rządzących tym  rozw ojem .

Tekst ew angeliczny w ystępu je  rzadko in extenso, jako  osobna kw estia  k tó ­
rejś postaci lub  choćby w iększy fragm en t w ypow iedzi. Do odnotow ania m am y 
tu  jedynie M agníficat w łacińskiej w ersji z Jasełek  krośn ieńskich  (1661 r . ) 13. 
Częściej na tom iast tra fia  się p a rafraza  jakiegoś tekstu , zw łaszcza spopularyzo­
w anego przez litu rg ię . Tak na p rzykład  w  Traktacie n o w ym  o Zw iastow aniu  
A nielsk im  Jan a  Żabczyca (K raków  1617) M aria odpow iada A niołow i, k tó ry  
oznajm ił Je j tajem nicę W cielenia: ,

71 Wielce waż duszo Pana Niebieskiego
Bo się duch cieszy mój w  zbawieniu jego.

A utor zrym ow ał w  ten  sposób opowieść ew angelisty  o Z w iastow aniu  oraz
M ag n ífica tH. Nie trzym ał się jed n ak  niew olniczo toku  n a rra c ji św. Łukasza,
lecz opuszczał pew ne fragm enty , zastępując je  innym i, rów nież pochodzenia 
biblijnego.

B ardziej sw obodnie parafrazow ał tekst ew angeliczny Ja n  K aro l D achnow - 
ski w Dialogu o cudow nym  N arodzeniu S yn a  Bożego  (K raków  1621). K an tyk

9 St. W i n d a k i e w i c z ,  op. cit., s. 45.
10 Rkps Bibl. Jag. 2251, wyd. A. Brückner, „Archiv für slavische Philologie”, 

XVI (1894) 607.
11 Kompletne misterium bożonarodzeniowe zawiera następujące „sprawy”: 

Adam i Ewa w  raju, prorocy mesjańscy, zwiastowanie, poszukiwanie noclegu, 
scena pasterska, adoracja Dziecięcia, pokłon Trzech Króli poprzedzony wizytą u He­
roda i rzeź Niewiniątek. G. C o h e n ,  Le théâtre en France au Moyen-Age, Paris 
1948, s. 10 nn.; V. R e z a n o v ,  Drama ukrains’ka, K yïv 1927, t. IV, s. 32; St. W i n ­
d a k i e w i c z ,  Teatr ludowy w  dawnej Polsce, Kraków 1902, s. 20.

12 Mt 2, 1—18; Łk 2, 1—20.
13 Dialogu s de Nativitate Domini Crosnae expositus die 2 Januarii 1661 in eccle- 

sia parochiali. Bibl. Oss. 1125, wyd. Fr. Krćek, „Przegląd Powszechny”, LXIV 
(1899) 389—418.

14 Łk 1, 28—38; 46—55.
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Sym eona, stanow iący osnowę kw estii te j postaci, został rozszerzony wizją 
zbrodni popełnionej na dzieciach w  B etlejem .

W pływ  P ism a św. na  bożonarodzeniow ą twórczość dram atyczną nie ogra­
nicza się do zapożyczeń w  zakresie tem atu , ale u jaw n ia  się rów nież w dobo­
rze środków  w yrazu  artystycznego. A utorów  pociągała szczególnie ekspre- 
syw na m eta fo ry k a  b ib lijna .

461 Jako jeleń do wody bieży z upalenia,
Spracowanym szukając członkom ochłodzenia,
Tak my z wielką pilnością, Panie Jezu drogi,
Szukaliśmy cię, namniej nie litując drogi.

Dialogus brevis  15 
175 Nie odwracaj ode mnie oblica swojego

Dialogus pro festo Nativitatis  16 
9 Miłosierdzie z pokojem wzajem się całują

In solemne Nativitatis fes t u m 17
T rudno  n ie  dostrzec także  zbieżności tekstu  dram atycznego z litu rg ią  

A dw entu  i Bożego N arodzenia.
M otyw  „R orate coeli” z in tro itu  adw entow ej m szy św. o M atce Boskiej 

pow tarza  się k ilk ak ro tn ie  w  różnych w ersjach . W dialogu pro festo  N ativita tis  
O jcowie w o ła ją  z o tchłani:

505 Spuście niebiosa rosę, aby bujne pola
Nam wydały wzdy kiedy niebieskiego króla!

D ialog In  solem ne N a tiv ita tis  fe s tu m  przynosi jak b y  odpowiedź Prologa: 
5 Niech Ojców suspiria zginą załośliwe,

Niechaj rorate dawne ustanie płaczliwe,
Bo dziś dzień jest wesela..., 

o k tó ry m  A nioł G ab rie l m ówi:
357 Dzisiaj chóry anielskie wesoło śpiewają,

Dziś ludzie dobry woli święty pokój mają.
Dialogus brevis

A naforyczne „dzisia j” podkreśla zw iązek w ypow iedzi z antyfoną drugich 
n ieszporów  Bożego N aro d zen ia18.

W śród litu rg icznych  zapożyczeń trzeba  w ym ienić anielskie „G loria” — za­
rów no w łacińsk iej w ersji m szalnej, jak  w  polskich tłum aczeniach i p ara­
frazach. A nioł z Jasełek krośnieńskich , zw iastu jący  pasterzom  D obrą Nowinę, 
śpiew a:

15 Dialogus brevis pro festo Nativitatis Domini nostri Jesu Christi  (XVI w.). 
Rkps Bibl. Jag. 3361 ogłoszony [w:] Dramaty staropolskie. Antologia. Opr. J. Le- 
wański, Warszawa 1959, t. II, ss. 373—395. Quemadmodum desiderat cervus ad fon­
tes aquarum, ita desiderat anima mea ad te, Deus. Ps. 41,1.

18 Dialogus pro festo Nativitatis Christi Domini (poł. XVII w.)' zapisany w  rkpsie 
Bibl. Misjonarzy krakowskich na Stradomiu 742 (zniszczony), ogłoszony z odpisu 
Wł. Wisłockiego ze zbiorów Oss. 7075/11 (Teki Bernackiego), cz. II, s. 35—91; [w:] 
Dramaty staropolskie..., Warszawa 1961, t IV, ss. 269—345. Ne projicias me a facie 
tua, et spiritum sanctum tuum ne auferas a me. Ps. 50,12.

17 In solemne Nativitatis festum  z kodeksu chełmińskiego (II poł. XVII w.). 
Rkps Bibl. Kras. 3495 (zniszczony). Tekst opublikował Wł. Nehring [w:] „Archiw fur 
slavische Philologie”, XVII (1895) 119—126. Misericordia et veritas obviaverunt sibi, 
justifia, et pax osculatae sunt. Ps. 84,11.

18 Hodie Christus natus est, hodie Salvator apparuit, hodie in terra canunt An- 
geli, laetantur Archangeli, hodie exultant justi, dicentes: Gloria in excelsis Deo, 
alleluja.
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99 Chwała Bogu w  wysokości,
Ludziom pokój na niskości 
Pokój ludziom dobrej w oli —
Już dziś koniec jest niewoli;
Złote lata nastąpiły,.,

M otyw „złotego w iek u ” pochodzi z IV  eklogi W ergiliusza, a do d ram atu  
przedostał się  praw dopodobnie za pośrednictw em  lite ra tu ry  a p o k ry ficzn e j19.

Je j w pływ  na  kształtow anie m isterium  bożonarodzeniow ego nie ogranicza 
się bynajm niej do zacytow anego przykładu.

K w estia P ielgrzym a z dialogu pro jesto  T riu m  R e g u m 20 zaw iera  cały 
re je s tr  nadzw yczajnych w ydarzeń  tow arzyszących przy jściu  na św ia t Z baw i­
ciela; bałw any pogańskie w niw ecz się obróciły, o liw ne źródło w  Rzym ie bić 
poczęło i ukazały  się trzy  słońca całkiem  osobno, później dopiero w  jedno 
skupione.

W Traktacie n o w ym  o Z w iastow aniu  A n ie lsk im  na znak cudow nego fak tu  
„...Engadzkie w innice | Z akw itły , objaśn iając  rodzenie D ziew ice” (w. 271).

Źródłem  tych niezw ykłości by ła  Złota legenda  Ja k u b a  de V orágine, w k tó ­
rej czytam y na  przykład , że „gdy P a n  przybył do E gip tu , ru n ę ły  w szystkie 
pogańskie bożki, jak  przepow iadał Izajasz”. Wół i osioł tra f iły  do sta jen k i 
rów nież dzięki Z ło te j legendzie  albo może za pośrednictw em  K sięg i narodze­
nia błogosławionej M arii i dziecięctw a Z b a w ic ie la 21. A pokryficznego pocho­
dzenia je s t także la ta rk a , k tó rą  św. Józef przyśw iecał sobie, gdy noc zasko­
czyła go w  czasie szukania gospody.

Z lite ra tu ry  patrystycznej została zaczerpnięta  scena proroków  przepo­
w iadających N arodzenie C hrystusa, k tó ry  w ybaw i ich z o tch łan i i za try u m fu je  
nad  szatanem  22.

*

W pływ epoki na bożonarodzeniow ą tw órczość d ram atyczną u jaw n ił się 
we w prow adzaniu  postaci m itologicznych, coraz bardziej popu larnych  dzięki 
rosnącej znajom ości św iata  antycznego. Jednocześnie daje  się zauw ażyć ew o­
lucja funkcji tych zapożyczeń. W X V I-w iecznym  Dialogus brevis  m uzy w e­

19 Por. także Dialog o cudownym Narodzeniu Syna Bożego J. K. Dachnow- 
skiego:

Pasterze
241 Przyszedł wiek pożądany Cumaeiskiego pienia,

Przyszedł w iek do świętego złoty odnowienia.
Toć Panna,,toć  królestw o przyszło Saturnowe,
Zstąpiło nam  spuszczone z nieba plemie nowe.

4 Ultima Cumaei venit iam carm inis aetas; 
m agnus ab integro saeclorum  nasc itu r ordo. 
iam redit et Virgo redeunt Saturnia regna; 
iam nova progenies cało dem ittitur ałto. 
tu  homo nascenti puero, quo ferrea  prim um  
desint, ac toto surget gens aurea mundo, 
casta fave Lueina; tuus iam regnat Apollo.

Ecloga IV, 4—10
29 Dialogus pro festo Trium Regum  (XVI w.). Rkps Bibl. Jag. 4551, ogłoszony 

[w:] Dramaty staropolskie..., t. II, ss. 407—414.
21 Por. D a n i e l - R o p s . . . ,  Apokryfy Nowego Testamentu,  Londyn 1955, s. 59,
22 PL, t. XLII, col. 1124—1127.
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zw ane do żłobka są trak tow ane  jako postacie rów ne niem al, mimo epizodycznej 
roli, pozostałym  uczestnikom  hołdu.

W późniejszych utw orach , zwłaszcza pochodzenia „szkolnego”, postacie 
m itologiczne s ta ją  się an tagonistam i Dziecięcia i jego otoczenia, ale przede 
w szystkim  funkc jonu ją  już  ty lko  jako sym bole pew nych pojęć eschatologii 
chrześcijańskiej. Dialog o cudow nym  Naród,zeniu zaw iera kw estię A nny P ro ­
rokin i, k tó ra  rad u je  się, poniew aż:

113 Przyszedł dzień pożądany, kiedy Tartarowe 
Opustoszeją domy i Acherontowe 
Ciemnice wynisczeją...

K lęskę zada mocom czartow skim  C hrystus, k tó ry  jakoby „Herkules... s tra - 
ś liw y  | Z piekielnym  F aetontem  będzie robił dziw y”. (Dialogus pro festo  Nati- 
vita tis, w. 579).

*

W d ram atach  przypisyw anych drugiej połowie X V II w. w zrasta  udział 
i znaczenie m otyw ów  i w ątków  zaczerpniętych z życia codziennego. Przyczyna 
tego z jaw iska tkw i zapew ne w  dążeniu do nadaw ania  ko lory tu  lokalnego w y­
darzeniom  ew angelicznym , jak  rów nież w  tendencji do rozszerzania schem atu 
fabu larnego  d ialogu-neom isterium . Pew ien w pływ  w y w arła  zapew ne i kom e­
dia rybałtow ska.

Pojęcia  dotyczące u stro ju  Rzeczypospolitej, organizacji życia m iejskiego 
czy w si polskiej w  X V II w., au torzy  przenoszą na stosunki w rzym skiej pro­
w incji za czasów A ugusta. S tąd  w Traktacie n o w ym  o Zw iastow aniu  A n ie l­
sk im  G nato podjudzając H eroda do w ojny  z cesarzem  radzi w ładcy, aby kazał 
„niem ieszkanie pow iatom  się zjeżdżać, j N iechaj na w ojnę będą fw] pogoto­
w iu ” (w. 181).

W scenie poszukiw ania noclegu z dialogu pro festo  N a tw ita tis  odczytu­
jem y  aluzję do zw yczaju  zam ykania b ram  m iejskich po zachodzie słońca, 
a w innym  dram acie  ju d e jsk a  m ieścina rozbrzm iew a biciem  dzwonów i zega­
rów  (In solem ne N a tw ita tis  festum ). Dialog ten  m iesza beztrosko w  jednej 
k w estii in fo rm ację  o b itw ie  pod K onstantynow em  z wiadom ością o „popisie” , 
k tó ry  m a objąć całą ludność cesarstw a: km iotków , m ieszczan, książąt, te t r a r ­
chów i m ożnych panów . W „dialogu w ielick im ” spisu dokonuje C yryn — 
nam iestn ik  cesarsk i — do którego chłopi zw racają  się p er „m ospanie staro sto ”. 
P om agają  m u  w  czynnościach urzędow ych: chłopiec i w oźny, k tó ry  na rynku  
ogłasza w ielickim  górnikom  m an d a t „najjaśniejszego cesarza rzym skiego” 2ł.

M iejscem  akcji s ta je  się coraz w yraźn iej m iasteczko i w ieś w  XVII w., 
a środow isko betle jem skie  zdobyw a ry sy  charak terystyczne dla k reacji in te r­
m ediow ych.

D ialogus in  N a tiv ita te  C h r is ti24 zaw iera  w  scenie poszukiw ania noclegu 
kw estię  G ospodarza, k tó ry  sugeru je  św. Józefow i m ożliwość zagran ia  w k a rty
0 tow arzyszącą m u kobietę. W tym  sam ym  utw orze inny  Gospodarz nazyw a 
św. Józefa w łóczykijem , a oprócz tego pozw ala sobie na złośliw ą aluzję do 
znacznej różnicy  w ieku  m iędzy M arią i je j Opiekunem .

23 Dialogus de Natimtate Domini nostri Jesu Christi (pocz. XVIII w.). Rkps 
Bibl. Jag. 5590, ogłoszony [w:] Literatura mieszczańska ia Polsce, opr, K. B u d z y k
1 in., Warszawa 1954, t. II, ss. 417—447.

24 Dialogus in Nativitate Christi z kodeksu konopczańskiego (1 poł. XVII w.). 
Rkps Bibl. Oss. 6709 I.
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N atura ln i przedstaw iciele m iejscowego środow iska — pasterze — zw racają  
się do Dziecięcia, jego M atki i O piekuna w  sposób w yrażający  współczucie 
z kimś bliskim , kom u dokuczyła bieda usym bolizow ana n iejako  ubóstw em  
stajenki.

Około połowy XVII w. obserw ujem y \y procesie ew olucji d ram atu  postę­
pującą tendencję do rozszerzania i ak tualizacji fabuły . Różne były  efek ty  
tego procesu historycznoliterackiego.

Dialogus in Laudem  Christi n a t i 25 m a chyba ty lko  tak i zw iązek z Bożym 
Narodzeniem , że był przeznaczony do inscenizacji w  okresie Św iąt, bo w ła­
ściwy m otyw  m iste ry jny  z końcowego ak tu  sp raw ia  raczej w rażenie  re lik tu  
obciążonego jeszcze znaczeniem  m otyw ującym  ty tu ł u tw oru , ale już bez zasad­
niczej funkcji kom pozycyjnej.

Sztukę rozpoczyna accessus (interm edium  w stępne) — „D rab”, k tó ry  
skarży się na swój m arn y  los słow am i psalm u X X II w  parafrazie  Ja n a  K o­
chanowskiego. W ędrując w poszukiw aniu łatw ego zarobku spo tyka  Szw eda- 
-m arudera, zabłąkanego w czasie odw rotu  pobitej arm ii. Z jaw ia się G óral 
i razem  z D rabem  w iążą Szweda, nie szczędząc m u przy tym  szturchańców . 
W pierwszym  akcie (w rkpsie  oznaczonym jako  ak t drugi!) jesteśm y św iadkam i 
ofiary  Abla i K aina, jedynej tego rodzaju  sceny w znanych dotychczas m i­
steriach zw iązanych z uroczystością Bożego N arodzenia. Zapow iedź analogicz­
nej sceny zaw iera inny dialog z tegoż kodeksu, w  k tó rym  m ow a o Ew ie rodzą­
cej w bólach K aina. N astępuje drug ie  in term edium  (w rkpsie  ak t trzeci) 
w ykorzystu jące trad y cy jn y  m otyw  B yw alca. A kcja ak tu  drugiego (w rkpsie 
czwarty) toczy się wokół sp raw y zaprzedanego szatanow i księdza Teofila. Je st 
to  m otyw  znany z Miracle de Théophile  R u t e b e u f a  (1250— 1285), k tó ry  
korzystał z m ateria łu  fabu larnego  legendy pochodzącej z początku VI w. 
N astępuje interm edium  (w rkpsie ak t piąty), ak t trzeci (w rkpsie  szósty) — 
scena pasterska, i rozbudow any ak t czw arty  (w rkpsie  siódmy).

O m aw iany u tw ór m ożna by  przy jąć za rep rezen tacy jn y  dla pierw szego 
etapu  prób przetw orzenia m isterium  bożonarodzeniow ego, dokonyw anych 
w znacznej m ierze pod w pływ em  u tea tra ln io n y ch  deklam acji jezuickich. 
Zm iany są w prow adzane na razie w sposób dość dow olny, co obserw ujem y 
na przykładzie paralelnego  ak tu  drugiego. T en  m irak l je s t po p rostu  źle 
umieszczony; przed N arodzeniem  Zbaw iciela M arią nie m ogła in terw eniow ać 
w spraw ie Teofila u  Syna, a On z kolei u Ojca — zgodnie z porządkiem  
scala salutis.

Zasadnicza część m istery jna  u tw oru  je s t na ogół u trzym ana  w daw nej 
konw encji; przekazuje  re lację  b ib lijno-apokryficzną o N arodzeniu  C hrystusa 
bez próby uzasadnian ia  w ypadków  na  sposób „ludzki” , zgodny z dośw iadcze­
niem przeciętnego odbiorcy w idow iska.

25 Dialogus in Laudern'Christi nati et Virginis Beatae decus Sanctique eius 
sponsi honorem,. Bibi. Oss. 7075/11 (Teki Bernackiego). Tekst opublikował i po­
przedził wstępem Jan Diir-Durski („Pamiętnik Teatralny”, I (1952), z. 1, ss. 88—142), 
nadając utworowi tytuł: „Misterna Personata po wyjściu Szwedów z Polski na 
Gody odprawowana” (1657). Wydawca twierdzi, że określanie kodeksu, w  którym  
zapisano dialog, mianem — misjonarski, jest niewłaściwe, gdyż w  czasie powsta­
wania zabytku misjonarzy w  Krakowie jeszcze nie było.

Ponieważ kodeks figuruje we wszystkich opracowaniach jako rękopis m isjo­
narski, dlatego, aby uniknąć nieporozumień, pozostaję przy starej nazwie. Pewne 
dowolności wstępu i niestaranną edycję tekstu poddał krytyce J. L e w a ń s k i  
w  artykule: Noty do „Misternej Personaty”, „Pamiętnik Teatralny”, III (1954), z. 2, 
ss. 120—139.
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P rzy k ład u  ingerow ania w  sferę  m otyw acji w ydarzeń  dostarcza Dialogus in 
N a tw ita te  Christi. Dziecię przychodzi na św ia t w B etlejem  nie „aby się w y­
pełniło  P ism o” , ale dlatego, że M aria chce tow arzyszyć w  drodze św. Józefowi, 
k tó rem u  d ek re t cesarski nakazyw ał pójść na spis do rodzinnej miejscowości.

Józef
25 Z ciężkością mi to przydzie odprawiać tę drogę.

Cóż czynić, muszę jednak, choć nie bardzo mogę.
Ale mnie jeszcze nie tak me zdrowie frasuje,
Więcej mi utrapienia Marya dodaje

Marya
45 Mój kochany Józefie, pójdę ja też z tobą,

Znosić wszystkie kłopoty i cieszyć się z tobą.

M etafizyczne uzasadnien ie przyjścia Zbaw iciela, znajdujące w yraz w  sce­
nie ra jsk ie j i w  proroctw ach  m esjańskich, ustępu je  m iejsca m otyw acji d ra ­
m atu rg icznej.

W dialogu de N a tw ita te  D om ini nostri Jeśu C hristi, w ystaw ianym  na 
początku X V III w. w  W ieliczce i okolicy, część m istery jna  została ograniczona 
do początkow ych scen cyklu bożonarodzeniow ego: wiadom ość o spisie ludności, 
poszukiw anie noclegu, narodzenie  i scena pasterska  z adoracją. Sceny te liczą 
łącznie 128 w ersów , natom iast w staw ki o charak terze  rozryw kow ym  — 
160 w ersów . D ane cyfrow e dotyczą samego tylko tekstu  u tw oru  z pom inię­
ciem czterech in term ediów , k tó re  praw dopodobnie w ystaw iano  rów nież na 
Boże N arodzenie, jak  tego dowodzą w zm ianki o szczegółach opraw y scenicz­
nej. A u to r czy red ak to r „dialogu w ielickiego” połączył k ilka m otyw ów  ew an­
gelicznych w  spoistą całość, k tó rą  nasycił elem entam i realistycznym i w  takim  
stopn iu , że „ sta ry  i bogaty  niegdyś d ram a t re lig ijn y  zeszedł tu  do roli pre­
tekstu , a p o trak to w an y  jest sucho i niedbale. Służy za podstaw ę do rozbudo­
w anych  obserw acji dnia bieżącego — sta ł się konw encją” 26, k tó rą  można 
uznać za zjaw isko typow e dla drugiego etapu  przem ian  d ram atu  o N arodzeniu.

*

* *

A utorzy  dialogów  z XVI i p ierw szej połow y X V II w. zm ierzali do sce­
nicznego p rzedstaw ienia  toku w ydarzeń , jak i przekazują teksty  kanoniczne 
i apokryfy . T rzeba jed n ak  w ydzielić z tej g rupy  u tw ory  przypisyw ane XVI w., 
poniew aż zapożyczenia z l ite ra tu ry  apokryficznej pełnią w nich jakby  funkcję 
o rnam entm  podobnie jak  w iększość m otyw ów  m itologicznych. Możliwe, że 
pow ściągliw ość w  korzystan iu  z re p e rtu a ru  niezw ykłości należy przypisyw ać 
oddziaływ aniu  traged ii hum anistycznej. .

S y tuac ja  ulega zm ianie już  w  początkach X V II w. Żabczyc i Dachnow ski 
posługują  się w  rów nej m ierze Ew angelią i tekstam i niekanonicznym i. Ta 
p rak ty k a  doprow adzi z czasem do uzupełnienia podstaw ow ej fabu ły  aktam i 
para le ln y m i o cha rak te rze  p refigu rac ji albo w staw kam i o tem atyce świeckiej, 
ja k  to m a m iejsce w  obu dialogach z kodeksu m isjonarskiego.

Około połow y X V II w. zaznacza się dążenie do uzasadniania w ydarzeń 
opow iedzianych w  E w angeliach  nie na  drodze stw arzan ia  antecedencji w po­

26 J. L e w a ń s k i ,  Z tradycji  realizmu starego polskiego teatru, „Pamiętnik 
Literacki”, XLIV (1953), z. 1, ss. 240—241.
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staci sceny w ra ju  lub  proroctw  m esjańskich , lecz przy  pomocy m otyw acji 
dram aturgicznej. A u to rzy  dialogów s ta ra ją  się pokazać, dlaczego nie było 
m iejsca w  gospodzie d la  M arii i Je j O piekuna. Z apew ne tro ska  o p rzedstaw ie­
nie „zgodnego z potoczną obserw acją” obrazu życia w  ram ach  uśw ięconych 
tradycją  w yn ika ła  także z przesunięcia akcentu  n a  społeczną funkcję  w ido­
w iska, k tó re  coraz bardziej schodziło w  lud. Takie p rzynajm nie j odnosi się 
w rażenie z lek tu ry  tego zbyt skąpego i n iepew nie datow anego m ateria łu .

INSCENIZACJA

Próby  odtw orzenia ksz ta łtu  scenicznego dialogów  są połączone z dużym i 
trudnościam i, k tó re  w yn ika ją  z b rak u  odpow iedniej dokum entacji.

O statnie la ta , m niej w ięcej od Sesji O drodzenia PAN w 1953 r., p rzy ­
niosły szereg prac w ypełn iających  częściowo tę do tk liw ą lukę w dotychczaso­
w ej w iedzy o dziejach naszego daw nego t e a t r u Ł7, n iem niej jed n ak  postu la t 
system atycznych poszukiw ań w archiw ach i zbiorach w cale  nie p rzesta ł być 
aktualny .

W idowiska na  Gody są m ateria łem  o ty le  niew dzięcznym , że ich red ak to ­
rzy dziwnie oszczędnie notow ali w skazów ki reżyserskie. P rzyczyny m ogły 
tkw ić w  im prow izacyjnym  charak terze  pozasłow nych środków  ekspresji, albo 
po prostu kopistom  szkoda było czasu czy pap ieru  na  d idaskalia . T rzeba więc 
dość często z sam ych tekstów  literack ich  w ysnuw ać w nioski co do ich insceni­
zacji, pam iętając jednak  o tym , że ten  sam  tek st m ożna realizow ać scenicznie 
w  różny sposób i że niepodobna sceny m iste ry jn e j sprow adzać do jed ­
nego typu.

Pierw sze pytan ie  z cyklu zagadnień inscenizacyjnych dotyczy budynku 
teatralnego. Był nim  kościół, jakaś bliżej nieokreślona szopa, w reszcie zw y­
kła  izba.

Jasełka krośnieńskie  zaw iera ją  w  pod ty tu le  lakoniczną inform ację: Dia- 
logus (...) Crosnae ezpositus die 2 Januarii 1661 in  ecclesia parochiali. Tylko 
w tym  jednym  w ypadku  lokalizacja  przedstaw ien ia  nie budzi żadnych w ą tp li­
wości. W dialogu pro festo  N ativita tis, z kodeksu m isjonarskiego, Prologus 
inform uje: „Niedługo sie, bo zimno, w sopie zabaw iem y” .

W zm iankow ana w prologu szopa może oczywiście oznaczać coś w ięcej niż 
budynek gospodarczy, skoro szopą zw ano na  przyk ład  budow lę na polu elek ­
cyjnym , w  k tó re j obradow ali senatorow ie. W 1702 r. z rozkazu P io tra  I, na  
jednym  z n ajbardzie j poczesnych m iejsc M oskwy, dzisiejszym  P lacu  C zerw o­
nym , w pobliżu K rem la i cerkw i W asilija Błogosław ionego, w zniesiono bu d y ­
nek zw any „Kom ediową Szopą” 2\

Na naszym  teren ie  podobną inw estycję  w ykonali piętnaście la t w cześniej 
w arszaw scy jezuici. „K ronikarz [...] kolegium  zapisał m ianow icie w  ro k u  1687,

27 Jako przykłady wymieniam tylko niektóre z nich: K. B u d z y k ,  Komedia  
sowizdrzalska, „Pamiętnik Literacki”, XLIII (1952), z. 3—4, ss. 814—866. B. K r ó l  
i in., Inscenizacja „Judicium Paridis” na Wawelu w  roku 1522, „Pamiętnik Tea­
tralny”, III (1954), z. 1, ss. 3—22. Z. R a s z e w s k i ,  Scena teatru staropolskiego, „Pa­
miętnik Literacki”, XLIV (1953), z. 1—2, ss. 216—229. J. T r z y n a d l o w s k i ,  
Z zagadnień inscenizacji w  teatrze średniowiecznym i renesansowym, „Prace Polo­
nistyczne”, seria XI (1953) 287—305. Z prac dawniejszych warto przypomnieć 
artykuł W. H u s a r s k i e g o ,  Inscenizacja w  średniowiecznym teatrze religijnym, 
„Scena Polska”, (1925), z. 1, ss. 1—42.

23 D. B ł a g o  j, Historia literatury, rosyjskiej XVIII wieku, Warszawa 1955, s. 75.
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że poprzednio p rzedstaw ienia  odbyw ały  się w  stolicy, w b rak u  dogodnej sali, 
to w ciasnych pom ieszczeniach pryw atnych , to na podw órzu zam ku kró lew ­
skiego. N atom iast w tym  roku  zbudow ano na dziedzińcu kolegium  specjalny, 
obszerny budynek tea tra ln y  (nunc prim um  in area scholarum ... commodum 
pro loci capacitate  sedificium  erectum  deserviaturum ... tragoediis...)” 29.

W idowisko rozpoczynało się praw dopodobnie dopiero po zapadnięciu 
zm roku, ja k  na to w skazuje prolog dialogu pro festo  N a tiv ita tis :

29 Tylko słuchacu, pilno tego aktu słuchaj,
Chociajże mroźna noc jest, w  twe ręce nie chuchaj.

Nie w ydaje  się, aby „m roźna noc” by ła  m etaforycznym  określeniem  Nocy 
N arodzenia, lecz jest raczej w skazaniem  na konkre tną  sytuację. N ależy więc 
przypuszczać, że grano  przy  sztucznym  ośw ietleniu, m niej zapew ne efektow ­
nym  i skom plikow anym  od tego, jak ie  op isu je  S abbatin i czy F urttenbach . 
W tekstach  dialogów  b rak  danych do zrekonstruow ania system u ośw ietlenio­
wego sceny sta łe j lub  im prow izow anej, na k tó rych  w ystaw iano d ram aty  bożo­
narodzeniow e. N ie to jed n ak  je s t najw ażniejsze — zresztą szczegółowe w ska­
zówki tyczące poruszanego zagadnienia m ożna znaleźć choćby w  trak tacie  
O budow ie tea trów  F u rtten b ach a . O siągnięcia zachodnioeuropejskich arch itek ­
tów  docierały  do Polski stosunkow o szybko za pośrednictw em  sceny dw or­
skiej i szkolnej, w ystarczy łoby  w ięc rozum ow anie przez analogię, zwłaszcza 
że najw ięcej danych  o zastosow aniu sztucznego św iatła  dostarcza krośnieński 
dialog de N ativ ita te  D om ini, w ystaw iony  praw dopodobnie przez uczniów 
tam tejszego kolegium .

Nie w kraczając  w  kom petencje historyków  techniki tea tra ln e j, w ypadnie 
zatrzym ać się przy  funkcji ośw ietlenia w  w ym ienionym  utw orze, którego 
m iejsce inscenizacji — kościół — pozw ala przypuszczać, że podobne efekty 
stosow ano rów nież w  innych, dużych pom ieszczeniach, gdzie odbyw ały się 
przedstaw ienia.

W scenie trzeciej ak tu  drugiego przestraszony niezw ykłym  zdarzeniem  
pasterz  budzi śpiących:

Ryczywół
107 Przebóg, bracia, jasność mnie srogośna zaćmiła!

Żem sie porwać aż musiał, tak mi poraziła
Oczy!

Klimek
Bo sie to łysnęło.

Ryczywół
Wżdyć to długo świeciło, jakby sie otwarło
Niebo i zaś sie znowu dopiero zaparło!

29 Z. R a s z e w s k i ,  wstęp do: Józef F u r t t e n b a c h ,  O budowie teatrów, 
Wrocław 1958, s. 44.

Należy przypuszczać, że budynki teatralne sensu stricto  służyły przede wszyst­
kim zespołom działającym przy zgromadzeniach zakonnych, natomiast zespoły ama­
torskie wykorzystywały pomieszczenia, w  których odbywały się także inne imprezy. 
Była to praktyka powszechna w  XVII wieku w  całej Europie. Przedstawienia 
dawano w salach do gry w  piłkę (na przykład we Wrocławiu), do szermierki 
(w Gdańsku), w  ujeżdżalniach (Berlin). W Polsce jeszcze na przełomie wieków  
XVIII i X IX  grywano w  ujeżdżalniach (Kraków, Grodno, Krasnystaw, Tomaszów), 
w stajniach (Hrubieszów, Krasnystaw), w  przebudowanych kościołach (Kraków, 
Lwów, Kalisz, Płock, Radom). Por. Z. R a s z e w s k i ,  Dawne teatry Poznania, 
„Pamiętnik Teatralny”, II (1953), z. 1, s. 171.
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Z dalszego ciągu sceny w ynika, że św iatło  o zm iennym  natężeniu  tow arzyszyło 
każdem u następnem u w ystąp ien iu  A nioła, k tórego  dostrzegali coraz to  inni 
pasterze.

W yw oływ anie efektów  św ietlnych  nie było zbyt tru d n e  d la ówczesnych 
m aszynistów , jak  tego dowodzą rozpraw y w ym ienionego już  F u rtten b ach a . 
Dlatego, pam iętając o ograniczeniach w ynikających  z w arunków  inscenizacji, 
m ożna przyjąć, że przytoczony frag m en t dialogu je s t p rzykładem  nie ty le  lite ­
rackiej p redylekcji do m etafo ryk i św ietlnej, ile raczej pew nym  m ateria łem  
dokum entacyjnym .

Św iatło  służyło h iperbolizacji zdarzeń, podkreślało  niezw ykłość i grozę 
sytuacji, otaczało postaci zza św ia ta  jakąś tajem niczością.

*

Większość spośród znanych dziś dialogów  bożonarodzeniow ych by ła  w y­
staw iana w konw encji sceny sym ultanicznej. W ydarzenia betle jem sk ie  roz­
gryw ały  się na tle  średniow iecznego m iasta , w  k tó rym  św. Józef i M aria na 
próżno szukają  noclègu.

W dialogu In  solem ne N a tiv ita tis  fe s tu m
Józef (przyjdzie do Gospodarza)

119 Zdarz wam dobry wieczór, mój panie! Prosiemy,
Niech się do domu twego na tę noc skłoniemy,
Bośmy zbytnio pomarzli w  rynku i w  ulicach.

Inny  d ia lo g 30 ukazuje  kolejne e tapy  w ędrów ki Sw. R odziny, k tó ra  nie 
znajdu je  schronienia w  zajeździe, w  dom u p ryw atnym  ani n aw e t w  przy ­
tu łku . Od początku sceny w szyscy ak to rzy  biorący w  niej udział za jm ują  
sw oje m iejsca, kolejno w łączając się do akcji. D ialog odbyw a się każdorazow o 
tylko m iędzy dw iem a osobami. K iedy  św. Józef rozm aw ia z w łaścicielem  
zajazdu, m ilczą siedzący opodal w  drzw iach dom ów: G ospodarz i B aba sp ra ­
w ująca nadzór nad  szpitalem  (przytułkiem ). Szybkie pokonyw anie odległości 
m iędzy poszczególnymi m iejscam i akcji i p raw ie  n ie  p rzeryw any  tok dialogu 
z kolejnym i rozm ówcam i rów nież w skazują , że m am y do czynienia z pew ­
nym  typem  sceny, w ypracow anym  na użytek  średniow iecznych m isteriów .

Z byt dowolne i może n iepotrzebne byłoby  rekonstruow an ie  przypuszczal­
nego w yglądu idealnej sceny sym ultanicznej d la  d ram atu  bożonarodzeniow ego. 
S praw y te są już dość dobrze znane głów nie dzięki pracom  C ohena i licznym  
nowszym  publikacjom  niekoniecznie z zakresu  bad ań  teatro logicznych 31. W y­
padnie więc poprzestać na m ateria le  inscenizacyjnym , zaw artym  w  tekście 
utw orów  i w  didaskaliach , nie kusząc się o dorab ian ie  b rak u jący ch  ogniw 
przy pomocy w nioskow ania przez analogię.

P rzy  opracow yw aniu  opraw y scenicznej dialogu p rzydatne okazują się 
rysunk i daw nych szopek krakow skich oraz w ertep u  ukraińsk iego  i b ia ło ru ­
skiego. T ea tr w ertepow y istn ia ł na U krain ie  już w  początkach XVTII w. i za­
pew ne kształtow ał sw ą scenę w edług w zoru funkcjonu jącej rów nocześnie 
sceny „ tea tru  żyw ego”, korzystającego z osiągnięć polskiej d ra m a tu rg ii32.

P rzedstaw ienie odbyw ało się „na th e a tru m ” — pomoście w zniesionym  na 
specjalnym  rusztow aniu  lub  na beczkach, gdy celom tea tra ln y m  służyła na 
przykład karczm a. Praw dopodobnie posługiw ano się także podestam i.

30 Dialogus in Nativitate Christi, rkps Bibl. Oss. 6709/1.
31 Np. M. V lo b  e r g ,  Les Noëls de France, Paris (1953). L. R è a u ,  Iconogra­

phie de l’art chrétien, t. II, Paris 1957.
32 V. R e z a n o v ,  op. cit., ss. 33—36. ^
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Scena m usia ła  być dość obszerna, aby pomieścić kom plet m ansjonów , 
po trzebnych  do inscenizacji dialogu. B yły  one zapew ne m niej liczne i uboższe 
od tych, jak ie  p rzedstaw ia  często rep rodukow ana X V I-w ieczna m in ia tu ra  sceny 
m iste ry jn e j w V a len c ien n es33. N iek tóre  m iejsca akcji m arkow ano po prostu 
p rzy  pom ocy rekw izytów , co obserw ujem y na  p rzyk ład  w e fragm encie try p ­
ty k u  z P taszkow ej, gdzie obok s ta jen k i betlejem skiej stoi krzesło z książką, 
oznaczające praw dopodobnie m iejsce Z w iastow ania.

D ialogus pro jesto  N a tiv ita tis  zaw iera , m niej lub  bardziej rozw inięte, 
w szystk ie sceny cyklu  bożonarodzeniow ego, jak ie  w ypracow ała d ram atu rg ia  
zachodnioeuropejska. N ietrudno w yodrębnić  dziewięć m iejsc akcji: piekło, 
otchłań, dom N. M. P., m ieszkanie św. Elżbiety, karczm a i dom w Betlejem , 
s ta jenka , pałac H eroda, ra j. K ażdem u z w ym ienionych m iejsc odpow iadał 
zapew ne osobny m ansjon  zbudow any na  planie p rostokąta  lub  trapezu , często 
z drzw iam i albo zasłoną stosow aną zazwyczaj w stajence b e tle je m sk ie j34. A le 
ju ż  d rug i z dialogów  m isjonarsk ich  zaw iera  sform ułow ania w skazujące, że ten  
sani podest m ógł oznaczać różne m iejsca akcji rozgryw anej w  różnym  czasie.

O dw oływ ano się rów nież do w yobraźni plastycznej w idzów, jak  na to 
w skazuje  opis m ąk  piek ielnych  w  dialogu pro festo  N ativitatis.

Żona
443 O, nieszczęsne pożary ognia piekielnego,

I zimne barzo mrozy domu podziemnego.

Już nie mogę narzekać, bo mi dopiekają,
Rozpalonymi kleszczy ciało me targają!

T radycja  sceny sym ultan icznej u trzym ała  się, zwłaszcza na prow incji, jesz­
cze w  początkach X V III w., czego dowodzi Dialogus de N a tivita te  Domini 
nostri Jesu C hristi, w ystaw ian y  w  W ieliczce i okolicy, a zanotow any w  1707 r. 
M iejscem  inscenizacji by ła  izba, a tło stanow iły  ko ta ry  oznaczające poszcze­
gólne m iejsca akcji. A ktorzy  w chodzili bocznym i drzw iam i w prost na scenę. 
U proszczenia podyktow ane w aru n k am i lokalow ym i zbliżają inscenizację tego 
u tw o ru  do rozw iązań w  konw encjach  sceny sukcesyw nej. Od luźno zw isających 
k o ta r do schem atycznych kulis z p łó tna i w ym iennej dekoracji jest już b a r ­
dzo blisko.

M etodę sukcesyw ną zastosow ał reżyser G ry tom aszow skiej (o ile 
X IX -w ieczny zapis sztuki m ożna przenieść na  je j starszą w ersję). C harak te­
rystyczny  d la  sceny sym ultan icznej sk ró t p rzestrzenny  został zastąpiony skró­
tem  czasowym . Na p rzyk ład  w ygnanie  z ra ju  odbyw a się w  ten sposób, że 
A dam  z Ew ą w ychodzą za zasłonę, zam iast — jak  na  scenie równoczesnej — 
przejść z jednego m ansjonu  do drugiego. Chór u k ry ty  „za sceną” sygnalizuje 
śpiew em  up ływ anie  czasu, gdy zaś w ygnani pow rócą zza zasłony, w iadom o, 
że p rzyby li na m iejsce przeznaczenia. N ajbardziej znaczące elem enty  sceno­

33 Por. G. C o h e n ,  Histoire de la mise en scène..., Paris 1926, s. 70.
34 W dialogu pro festo Nativitatis  znajdujemy m. in. następujące didaskalia:

Tu [Anioł] pójdzie kołacząc do dom ku Najświętszej Fanny.
Tu Najśw iętsza Panna drzwi otworzy...

Czytamy też o wrotach, które zamykają mansjon przedstawiający Otchłań (Lymbum), 
gdzie przebywają patriarchowie i prorocy oczekujący na przyjście Zbawiciela.

W dialogu in Landem Christi
... Zona do nich [św. Józefa i Marii przygotowujących nocleg w stajence — J. SJ

pójdzie i zasłonią sie.
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graf ii w prow adza się tuż przed rozpoczęciem  akcji lub  w  czasie je j trw an ia : 
w scenie drugiej Izaak  uk ład a  d la  siebie stos o fiarny , a na początku sc e n y ' 
trzeciej M arszałek przygotow uje tro n  dla H eroda.

*
W ciągu XV II w. da je  się zauw ażyć tendencję  do pow iększenia ilości 

rekwizytów' jako  środków , k tó re  u ła tw ia ją  rozwój akcji i pogłęb iają  re a li­
styczną w ym ow ę n iek tórych  scen. N ienaruszona pozostaje sfe ra  znaczeń sym ­
bolicznych pew nych rekw izytów  (np. lilia  w  scenie Z w iastow ania, a w hoł­
dzie Trzech K róli — m irra , kadzidło, złoto) i —  ja k  się w y d aje  —  m agicznych 
(np. czerw one jabłko — sym bol płodności), ale  jednocześnie wprowradzono sze­
reg przedm iotów, k tó re  up lastyczn iały  w idow isko sam ym  sw oim  istn ieniem .

K orzystając z tego, że e w a n g e lis ta 35 n ie podał, ilu  pasterzy  złożyło hołd 
Dziecięciu, au torzy  dialogów  dość sw obodnie u sta la li liczbę uczestników  po­
kłonu pasterskiego, a co za tym  idzie —  także ilość i rodzaj przyniesionych 
przez nich podarunków . Dziecię o trzym uje  piszczałkę, m leko, osełkę m asła, 
ser, owcę, prosiaka, słow em  — to w szystko, co stanow i znak rozpoznaw czy 
św iata  ofiarodaw ców  i co n iekiedy s ta je  się źródłem  efektów  kom icznych.

In teresu jąca  je s t próba w łączenia rekw izy tu  do akcji u tw o ru  na  p ra ­
w ach dram atis personae. W e w szystkich  praw dopodobnie znanych  do tąd  d ra ­
m atach bożonarodzeniow ych Dziecię Jezus leżące na  sianie było po p rostu  
jasełkow ą figurką. Dialogus pro die N a tiv ita tis  D o m in i36 zaw iera  scenę, 
w k tó re j M aria „zapiszczawszy po dziecińsku” ud a je  k rzyk  N ow onarodzonego 
i sk łada Dziecię w  żłóbku, a Epilog dialogu in  N a tiv ita te  C hristi dziękując 
widzom ofiarow uje im

474 Za kolędę Dzieciątko Nowonarodzone,
Które tu jest przed oczy wasze wystawione,

podobnie, jak  w nieruchom ych jasełkach  kościelnych.
W prow adzenie rekw izy tu  dynam izuje akcję u tw o ru , co ła tw o  zauw ażyć 

choćby na przykładzie sceny pastersk iej. O peru je  się w  niej ponadto  gestem  • 
gw ałtow nym , często b ru ta lnym , obliczonym  n a  natychm iastow ą reakcję . D i­
daskalia nakazujące użycie k ija  pow tarzają  się w  te j sam ej scenie bardzo często. 
Inne n a tu ra ln ie  w skazów ki tow arzyszą scenom  o charak te rze  adoracyjnym , 
takim  jak  Narodzenie, hołd Aniołów czy pokłon T rzech K róli. W dialogu 
pro N ativ ita te  Domini, tekst reżyserski, poprzedzający odejście pasterzy , in fo r­
m uje: „Omnes de te r ra ” , w  dialogu in L andem  C hristi —  „Anioł... trz y  razy  
sie ukłoni...”, k ró l zaś z d ram atu  in  N a tiv ita te  C hristi, sk ładając  dary ,, m ów i: 
„O ddaw am  pokłon niski, padam  n a  k o lan a”. N ie w ydaje  się, aby to  b y ł ty lko  
zw rot retoryczny. R elacja E w angelisty : „w szedłszy w  dom, znaleźli dziecię 
z M aryją  m atk ą  jego i upadłszy pokłonili się jem u ” (Mt 2, 11) oraz sposób 
p rzedstaw iania te j sceny w  m alarstw ie  i rzeźbie w skazują , że przytoczony 
tekst należy pojm ow ać dosłownie.

O ile w  scenach o charak te rze  rozryw kow ym  gest m ia ł ch a rak te r im pro- 
w izacyjny, o ty le  w  partiach  pow ażnych, „sak ra lnych” , został uschem atyzo- 
w any być może w  oparciu o u jęcia  plastyczne i e tyk ie tę  dw orską.

Sztuki plastyczne in fo rm ują  rów nież o kostium ie — jednym  z n a jw ażn ie j­
szych środków  tea tra lizac ji postaci. N iestety  dialogi nie zaw iera ją  zby t w iele 
wiadom ości na ten  tem at.

35 Łk 2, 8—20.
36 Dialogus pro die Nativitatis Domini Nostri Jesu Christi, zanotowany w  ko­

deksie jagiellońskim. Rkps Bibl. Jag. 3526.
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W scenach zasadniczych dram atów  o Bożym N arodzeniu postacie wyższego 
rzędu  są ukostium ow ane najczęściej w sposób um ow ny, ze zw róceniem  uw agi 
n a  sym bolikę szczegółów i b a r w 37, na tom iast ziem scy uczestnicy tych  scen, 
nie m ów iąc o boha te rach  in term ediów , w ystępu ją  w  s tro jach  z epoki. Mogą 
to  być ub io ry  konw encjonalne, zarów no w  „życiow ym ”, jak  i „ tea tra lnym ” 
sensie.

N ajw ięcej okazji do w prow adzenia  sym bolicznego s tro ju  daw ały  dialogi, 
w  k tó rych  w ystępow ały  postaci alegoryczne: P ax , Ju s titia , C haritas, Spes, Fi- 
des, Sapien tia , Fam a, Religio, M ars, Bellona 38.

Inaczej tam , gdzie dochodziła do głosu codzienna obserw acja. Gospodarz — 
w łaściciel zajazdu  z d ram a tu  In  solem ne N ativ ita tis  fe s tu m  — paradu je  w szu­
bie podbitej lisam i.

*

Dialog bożonarodzeniow y posługuje się m uzyką zarów no w czystej form ie 
w okalnej, jak  też w okalno-instrum enta lnej. Z na jdu je  w  nim  zastosowanie 
chorał g regoriańsk i obok kolęd i pasto ra łek  oraz piosenek świeckich z rep e r­
tu a ru  popularnego. G ranice m iędzy rep e rtu a rem  chorałow ym , kolędowo-pa- 
storałkow ym  i św ieckim  są bardzo płynne, d latego proponow any podział u tw o­
rów  na  trzy  g ru p y  uw zględnia jedyn ie  podstaw ow y „ton” kompozycji 
w oparciu  o tem aty k ę  i w  nielicznych w ypadkach  o w ersję  m elodyczną.

N a uw agę zasługu je  fak t, że śpiew  litu rg iczny  w ystępuje  w jednym  tylko 
d ialogu —  nie licząc incipitów  anielskiego „G loria” — w  Jasełkach krośnień­
skich , noszących n iew ątp liw e cechy w arsz ta tu  szkolnego d ram aturga . Można 
oczywiście przypuszczać, że w  każdym  w ypadku, k iedy  anioł zw iastu je  paste­
rzom  D obrą N ow inę, na  scenie rozlega się gregoriańsk ie  „G loria”, ale tylko 
w w ypadku  Jasełek  z K rosna jesteśm y tego całkow icie pew ni dzięki zapisowi 
nutow em u. „G loria” z dialogu w ykazuje  w ielkie podobieństw o do intonacji 
analogicznej części s ta łe j z IV  mszy.

D rugim  przykładem  w prow adzenia  chorału  do om aw ianego d ram atu  jest 
„M agnificat”. T ekst poboczny, zaw ierający  pierw sze zdanie tej kw estii, n ie 
in fo rm u je  n ieste ty , czy M aria m a śpiew ać sw oją rolę, czy recytow ać. Roz­
strzygnięcie  na korzyść śpiew u, dokonane na zasadzie analogii z w ystąpieniem  
anioła, m a w artość ty lko  hipotezy.

Poza w ym ienionym i, d ram at zaw iera  skom ponow aną na  wzór m uzyki 
„uczonej” p ieśń  A nioła G abriela, k tó ra  m im o u trzym ania  ch a rak te ru  grego­
riańsk iego  (tonacja fryg ijska) je s t już  zróżnicow ana pod w zględem  m etrycz- 

2 * 4nym  (tak ty  na 3 1 4 ) i ry tm icznym .
Do te j sam ej g ru p y  u tw orów  trzeba  zaliczyć kom pozycję o charakterze 

re sp o n so ria ln y m 39 na  głos solowy i chór, z dialogu in Laudera Christi 
(ww. 831—868).

37 Na tem at symboliki barw stroju por.: J. H u i z i n g a ,  Jesień średniowiecza, 
Warszawa 1961, ss. 349—352 i passim. A. N i  c o l i ,  Dzieje teatru, Warszawa 1959, 
s. 73. J. T r z y n a d 1 o w  s k i, op. cit., s.. 290—291.

38 Dialogus pro die Nativitatis Domini, Rkps Bibl. Jag. 3526. Actus Xenialis v  
pro die Trium Regum  z kodeksu chełmińskiego. Rkps Bibl. Kras. 3495 (zniszczony). 
Actus Strenae pro die festo Trium Regum. Ibid.

39 Por. ks. W. L e w k o w i c z ,  Muzyka sakralna, Warszawa 1961, s. 325.
40 Ineipit ten znamy z Wirydarza  St. Grochowskiego, gdzie zaczyna obrazek 

zatytułowany „Rozmaite pokłony”. Por. Polskie kolędy i pastorałki, wstęp 
A. Szweykowskiej, Kraków 1958, s. 16.
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R epertuar śpiew u kolędow o-pastorałkow ego rep rezen tu ją  następu jące  po­
zycje:

„Dziecię małe, Boży Synu” — Dialogus in Nativitate Chris t ie ,
„Przy onej górze świecą się zorze” — Dialogus pro Nativitate D om in i41,
„Już pochwalmy króla tego” — Jasełka krośnieńskie42,
„Dziwne rzeczy widziałem ” — ibid.,
„W szopie leży powity” — In solemne Nativitatis festum  43,
„Na sianie leży” — Dialogus in Laudem C hrist ie ,
„Fora, Adamie, fora” — Gra tomaszowska, „Rozmowa Pasterzów przy

Narodzeniu Chrystusowym ” 45.
Dialogi przekazują ponadto  szereg u tw orów  typu  kolędow ego, k tórych  

m etrum  i budow a stroficzna oraz tekst poboczny pozw alają przypuszczać, że 
były przeznaczone do śpiew u. W rzędzie tych  kom pozycji trzeba  postaw ić 
u tw ór z kodeksu kaliskiego, zaczynający się słow am i: „Hue ab excelsis la ribus 
per au ras” 46, następnie: „O niepojęte  Boskie dzieła” z Jasełek krośnieńskich , 
„Dzieciątko sie narodziło m a łe” z dialogu in L audem  C hristi i zakończenie 
R ozm ow y pasterskiej z A n io łem  z kancjonału  sióstr karm elitan ek  w  K rakow ie 
(rkps 112).

D ram aty  bożonarodzeniow e, zwłaszcza w  scenie pastersk ie j i w  in te rm e­
diach, zaw ierają nie ty lko  pieśni o charak te rze  re lig ijnym .

W Dialogus brevis d idaskalia  in fo rm ują , że Dej m a śpiew ać na  m elodię 
H ejnału  piosenkę pasterską  „C zuw aj, czuw aj, a nie leży” oraz inną: „N alej 
piw a i w in a”. W dialogu in  Laudem  C hristi w ystępu je  u tw ór, w  k tó rym  w y ­
korzystano pom ysły facecjonistyczne: B yw alec śpiew a tam  C hłopu:

453 Uczyń z oczu zwierciadła —
Już je sowa wyjadła

itd . 47
Dialogus in  N ativita te C hristi przekazuje  dw ie piosenki potoczne, k tó re  

śpiew a pasterz  Skow ronek akom paniu jąc sobie na skrzypcach: „H elaj bydełko  
na przyłóg” i „Pójdęć ja  pod sosieneckę”.

Jasełka krośnieńskie  no tu ją  piosenkę, k tó re j początek brzm i: „Rozświeciło 
się słoneczne prom idło”.

N iew ielki frag m en t u tw o ru  z popularnego re p e rtu a ru  w okalnego zaw iera 
Dialogus pro festo  N ativita tis.

41 Kolęda zamieszczona w  Symfoniach anielskich J. Żabczyca, wyd. A. Brod­
nicki, Kraków 1913, ss. 13—14.

42 Pasek pod rokiem 1658 wspomina ten utwór jako powszechnie znaną kolędę. 
Drugi tekst z Jasełek ma w łasny zapis nutowy.

43 Jest to fragment kolędy zaczynającej się słowami: „Powiedzcie pasterze 
m ili”. Por. Fr. K r i e k ,  Nieznana kolęda, „Pamiętnik Literacki”, VII (1908) 136—139.

44 Por. J. D i i r - D u r s k i ,  wstęp do Misternej Personaty,  „Pamiętnik Tea­
tralny”, I (1952), z. 1, s. 94, oraz J. L e w a ń s k i ,  Noty do „Misternej Personaty”, 
„Pamiętnik Teatralny”, III (1954), z. 2, s. 139.

45 Rkps Bibl. Czart. 3570, s. 69 nn.
44 Dialogus in Natali Domini. Rkps Bibl. Oss., sygn. Pawlikowskich 204.
47 J. L e w a ń s k i  przypuszcza, że piosenka pochodzi z połowy XVI w. — 

Noty do „Misternej Personaty”, „Pamiętnik Teatralny”, III (1954), z. 2, s. 138. Por. 
także: J. K r z y ż a n o w s k i ,  Nieznane „tańce” z  połowy w. XVI, „Pamiętnik 
Literacki”, XXXV (1938) 28—38.
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215 Chodził, skakał i nierad siedział Gospodarz,
Słoniny, chleba nie chciał jadać, ani k iełbasz48 

(druga redakcja a. III, sc. 2)
. P iosenkę „H elajże m i helaj, m oje bydełeczko” znajdu jem y w  dialogu 

de N a tiv ita te  D om ini z W ieliczki.

P rzedstaw iony  w ykaz u tw orów  in fo rm uje  jedyn ie  o głów nych typach 
kom pozycji w chodzących w  skład  dialogów  o Bożym N arodzeniu, nie up raw ­
n ia  n a tom iast do w ysnucia w niosku o ilości elem entów  m uzycznych w po­
szczególnych d ram atach .

U dział m uzyki w okalnej je s t znacznie w iększy, niżby to w ynikało z doko­
nanego zestaw ienia. W ystarczy zwrócić uw agę na fak t, że w  w iększości sztuk 
anielskie „G loria” pow tarza się trzyk ro tn ie , i że śpiew  je s t często sygnalizo­
w an y  ty lko  w  didaskaliach , n a w e t bez w ym ienienia incipitu  pieśni. Nie można 
także pom inąć udziału  m uzyki in strum en ta lne j, k tó ra  w e w cześniejszych d ia­
logach tow arzyszy  sporadycznie produkcjom  w okalnym , a w  późniejszych, 
datow anych  na d rugą połowę X V II w. s ta je  się n iem al rów norzędnym  p a rtn e ­
rem  pieśni i p iosenek przeznaczonych do w ykonania  solo lub  przez kilkuoso­
bow y chór a cappella.

M uzyka pełni w  dialogu bożonarodzeniow ym  co najm niej trzy  funkcje: 
je s t czynnikiem  kom pozycyjnym , kom ponentem  n astro ju  i w ykonuje jedno 
z zadań  m iędzyaktu .

K om pozycyjna ro la  m uzyki p rzejaw ią się w uscenicznieniu sztuki, osią­
ganym  dzięki zdynam izow aniu  akcji, ćo d a je  się ła tw o zauważyć, gdy rozpa­
tru je m y  dialogi realizow ane scenicznie n a  tle  utw orów  przeznaczonych do 
odbioru  czytelniczego, tak ich  ja k  Syncharm a na uroczyste... S yn a  Bożego Na­
rodzenie. N adanie akcji pew nej dynam ik i odbyw a się w  ten  sposób, że zam iast 
ko lejnej w ym iany  przem ów ień i rep lik , zostaje w prow adzona now a form a 
w ypow iedzi — now a dzięki opraw ie m uzycznej.

K onsekw encje takiego postępow ania są dw ojakie: rozbija się m onotonny 
tok  dialogu retorycznego i w prow adza k onflik t w ystępujący  szczególnie 
jask raw o  w  scenie pastersk iej, gdy zdezorientow ani w ystąp ien iem  anioła pa­
ste rze  sądzą, że to  k tó ryś z nich pozw ala sobie na  niew czesne żarty .

M uzyka je s t jednym  z czynników  prezen tacji postaci i w yrazem  ich s ta ­
nów  psychicznych. N ie dziw i nas łacińskie „G loria” poprzedzające w łaściw ą 
kw estię  anioła w  scenie pastersk ie j, śpiew  litu rg iczny  bowiem  w  dialogach, to  
jak b y  dowód przynależności w ykonaw cy do św ia ta  nadprzyrodzonego. Podobną 
funkc ję  charak teryzow ania  postaci pełn ią piosenki św ieckie w  stosunku do 
betlejem skich, a w łaściw ie polskich pasterzy.

M uzyka spełnia także ro lę nastro jow ego akom paniam entu  w w ażniej­
szych m om entach  w idow iska. Rozbrzm iew a w  scenie ogłaszania pasterzom  
D obrej N ow iny, tow arzyszy im  w  drodze do B etlejem , a gdy przybędą do s ta ­
jen k i, s ta je  się częścią hołdu składanego Dziecięciu. Je j funkc ja  nie kończy 
się na w y tw arzan iu  czy spotęgow aniu  nastro ju  na scenie. M uzyka tow arzyszy 
n iek iedy  zw rotom  do publiczności, ja k  m a to m iejsce na przykład  w  zakoń­
czeniu dialogu in L audem  Christi:

994 Terazże już nabożny słuchaczu poklękuj,
Nowonarodzonemu za przyście podziękuj,

48 Podobny m otyw notuje A. R o m b o w s k i ,  Ludycje wiesne, Wrocław 1953, 
s. 23.
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Że dziś raczył dla ciebie przyść na te niskości,
Aby twe mógł uleczyć niedolegliwości.
Wesołym sercem dzisia oddajemy chwałę.
Zaśpiewaj: Dzieciątko sie narodziło małe.

K om ponentem  n astro ju  w idow iska je st rów nież m uzycznie pom yślane 
„echo” 49, k tórym  często posługiw ali się kom pozytorow ie i poeci odrodzenia, 
a zwłaszcza baroku. X V II-w ieczne poetyki zaw iera ją  szczegółowe przepisy 
dotyczące konstruow ania  „echa”, w m yśl k tó rych  może ono pow tarzać jeden  
lub  dw a w yrazy  kończące py tan ie , odpow iadać cząstką ostatniego słow a, posia­
dającą w artość znaczeniow ą itd . 50

Scena tea tru  popularnego, na k tó re j w ystaw iano  większość naszych d ia­
logów, nie znała  oczywiście k u rty n y . Jej funkcję  spełn iały  iń te rm ed ia  i m u ­
zyka sygnalizujące up ływ anie  czasu m iędzy poszczególnym i częściam i sztuki, 
z czym w iązała się często także zm iana m iejsca a k c j i51.

K ażdy z pięciu aktów  dialogu pro die N a tiv ita tis  D om ini kończy się w ska­
zaniem  o śp iew aniu  czegoś nabożnego. W tych  w ystępach  b io rą  udział: św. Jó ­
zef, alegorie cnót, pasterze i diabły. Podobne m uzyczne p rzerw y  stosuje au to r 
Jasełek krośnieńskich.

W „dialogu w ielick im ” m uzyka tow arzyszy M arii i św . Józefow i poszu­
kującym  gospody. Chodziło zapew ne o to, b y  przyjść z pom ocą w ydbraźni 
plastycznej w idzów, k tó rzy  na  im prow izow anej scenie, podzielonej zasłonam i 
na k ilka części, pow inni zobaczyć na  p rzyk ład  ulicę w  m iasteczku. M uzyka 
oznacza w ięc up ływ anie czasu potrzebnego na  przebycie określonego odcinka 
drogi.

Józef
119 Ponieważ już inaczej, Panno, być nie może,

Pódźmyż. Tobie się w  drodze policamy, Boże.
Tu przegrają [muzykanci]

Miła Panno, lepiej sie tu przenocujemy,
Aniżeli po nocy tułać sie będziemy.

Dialog bożonarodzeniow y oglądany pod kątem  in teresu jącego  nas zagad­
nienia odzw ierciedla w  jak ie jś  m ierze przem iany zachodzące w  polskim  życiu 
m uzycznym  na przestrzen i około 150 lat. D okonując p rzeglądu  chronologicz­
nego sztuk, ła tw o zauważyć, że w  starc iu  dw óch sty lów : daw nego o cappella  
i nowego, w okalno-instrum entalnego , ten  osta tn i przew aża w  u tw orach  
X V II-w iecznych i późniejszych. Podobne zjaw isko m ożna zauw ażyć w  całej 
barokow ej tw órczości m uzycznej, zarów no kościelnej, ja k  i św ie c k ie j52.

W dialogach pochodzących z X V I w. oraz w  sz tukach  późniejszych, no-

43 Por. didaskalia w  dialogu in Laudem Christi: ozwie sie pod theatrum Echo 
z przewłoką (po w. 816).

50 Z dorobku teoretyków korzystali czasem dość bezceremonialnie praktycy: 
K. Dachnowski zamieścił w  Dialogu o cudownym Narodzeniu  „Echo in Christi 
Natalem” nie różniące się prawie od „Colloquium Bethlehemitae”, które ilustruje 
rozważania o „echu” w  Poetyce J. Pontana. Por. J. P o n t a n u s ,  Poeticarum insti-  
tutionum libri tres,  Ingolstadii 15973, ss. 186—188.

51 K. B u d z y k ,  Komedia sowizdrzalska, „Pamiętnik Literacki”, XLIII.(1952), 
z. 3—4, s. 825.

62 Por. J. R e i s s ,  Najpiękniejsza ze wszystkich jest muzyka polska, Kraków  
1958, s. 85.
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jsząeych cechy pióra szkolnego, m am y do czynienia przede w szystkim  z m e­
lod iam i kościelnym i, k tó re  w y stępu ją  w  postaci śpiew u liturgicznego albo 
w  kom pozycjach oparty ch  na  chorale.

W pierw szej połowie X V II w. m ożna zauw ażyć przenikanie twórczości 
pasto rałkow ej do u tw orów  dram atycznych  o tem atyce Bożego Narodzenia.

D ialogus pro N a tiv ita te  D om ini przynosi tek st jednej sym fonii ze zbioru 
J. Żabczyca. Rzekom o z pow odu jakiegoś defek tu  w  d ru k am i, gdzie składano 
te  S ym fo n ie , n ie zamieszczono obok tekstów  zapisu nutow ego, lecz poprzestano 
n a  przytoczeniu  incipitów  „tańców  zw yczajnych w  Polszczę” w skazując w ten 
sposób m elodie pastorałek . „P rzy  onej górze” w m yśl w skazań pierw odruku 
należało  śpiew ać na  m elodię pieśni zaczynającej się od tych sam ych słów. 
Późniejsza p rak ty k a  w ykonaw cza m ogła nieco zm ienić m elodię pastorałk i, ale 
i w  dzisiejszej form ie, jak ą  n o tu je  Siedlecki, m a ona n iezaprzeczalne cechy 
tw órczości lu d o w e j5S.

P rzyk ładów  m ożna by zacytow ać więcej i to nie ty lko z dialogów sceny 
popu larnej, ale  choćby z Jasełek krośnieńskich , na k tó rych  w yraźne piętno 
w ycisnęła  szkolna poetyka.

M niej w ięcej od połow y X V II w. w  scenie pastersk iej coraz częściej poja­
w ia ją  się ludow e piosenki św ieckie, k tó re  w nosząc elem ent swojskości przy­
czyniają  się, podobnie ja k  pasto rałk i, do sekularyzacji m otyw ów  ew angelicz­
nych.

*

P rzeg ląd  n iek tó rych  zagadnień zw iązanych z rea lizacją  sceniczną dialogów 
bożonarodzeniow ych pokazuje w  ogólnych zarysach przem iany, jak ie  doko­
n a ły  się w  zakresie  inscenizacji tego d ram atu , przede w szystkim  na scenie 
te a tru  popularnego. T em at Bożego N arodzenia nie m iał bowiem  szczęścia do 
sceny  szkolnej i s tą d  anachronizm y tak ie , jak  reżyserow anie przedstaw ienia 
w  konw encjach  sceny sym ultan icznej jeszcze w  końcu X V II w ., k iedy w ko­
leg iach  od pięćdziesięciu la t stosow ano te la ri d la  uzyskania zm iany o tw a r te j54.

O praw ę sceniczną w iększości dialogów  o N arodzeniu cechował typowo 
średniow ieczny  sk ró t św ia ta  przedstaw ianego, w ynikający  z założeń sceny 
rów noczesnej. Obok sk ró tu  akcji stosow ano sk ró t przedm iotow y, „polegający 
n a  sym bolicznym  niejako  m arkow aniu  sztafażu teatra lnego : dom y nie były  
o w iele  w iększe od  postaci działających  [...]. S k ró t ten  stanow ił w ynik  ten ­

53 Rytm muzyczny jest w  niej ściśle menzuralny, trójmiarowy, w  przeciwień­
stw ie do melodii chorałowych, notowanych w  rytmie swobodnym. Charakter 
utworu wskazuje na powiązania z kujawiakiem. Pewną trudność sprawia wystę­
pująca w  m elodii tendencja do jodłowania. Sprawy te należą jednak przede wszyst­
kim do muzykologów, dlatego wypadnie poprzestać na zasygnalizowaniu problema­
tyki. Por. także: J. K r z y ż a n o w s k i ,  U kolebki pastorałek, „Ruch Literacki”, 
X  (1935), nr 1, ss. 1—5; przedr. [w]: Paralele, Warszawa 1961, ss. 169—175.

54 Pierwsza wiadomość o zbudowaniu w  polskim teatrze szkolnym sceny wypo­
sażonej w  telari pochodzi z Lublina, z roku 1637. W sprawozdaniu polskiej pro­
w incji TJ, przesyłanym co roku władzom Zgromadzenia d o . Rzymu, czytamy, że 
w ystawiono wówczas w  kolegium lubelskim dramat o tryumfie Dawida nad Golia­
tem. Przedstawienie odniosło w ielki sukces, który sprawozdawca przypisuje przede 
wszystkim  użyciu nowych scenicznych urządzeń obrotowych, nigdy dotąd nie sto­
sowanych. Po notatce lubelskiej posypią się informacje o budowie scen tego typu 
w  różnych miastach Polski. Por. Z. R a s z e w s k i ,  wstęp do: Józef F u r t t e n -  
b a c h ,  O budowie teatrów, Wrocław 1958, ss. 42—43 oraz ks. L. Z a l e w s k i ,  
Teatr kolegium jezuitów w Lublinie, Lublin 1938.
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dencji do sym bolizow ania [...], k tó re j tow arzyszyła am bicja potęgow ania e fek­
tów ściśle tea tra ln y ch ” 55.

Podstaw ow a trudność w  uchw yceniu ew olucji sceny w y n ika  stąd , że b rak  
utw orów  pochodzących z jednego środow iska, ale w ystaw ianych  w  różnych 
latach. D latego trzeba  na  razie  ograniczyć się do stw ierdzenia , że dialog 
in Laudem  Christi da tow any na połow ę X V II w., a w  znacznie w iększym  
stopniu w ielickie p rzedstaw ienie d ram atu  na Gody z 1707 r., w ykazu ją  cechy 
sukcesyw izm u scenicznego. L ew ański u sta la  datę  przezw yciężenia tradyc ji 
sceny sym ultanicznej d la  d ram atu  re lig ijnego  (głównie pasyjnego) na  połowę 
X V II w., z zastrzeżeniem , że „ośrodki prow incjonalne im prow izow ały  w  da l­
szym ciągu jak ieś zbliżone do sta re j sceny sposoby p rzedstaw ień” 56.

Zm iana konw encji inscenizacyjnej n astąp iła  szybciej w  pa rtiach  in te rm e­
diowych niż w części m iste ry jne j, co w ynikało  stąd , że m iędzyak ty  grano  
przew ażnie na bliższej w idow ni części sceny, m ogącej oznaczać każde m iejsce. 
Przykładów  dostarcza cytow any już dialog w ielicki, w  k tó rym  stół, m a rk u ­
jący początkowo m iejsce urzędow ania starosty , w  in term edium  „Dziad, C hło­
piec” będzie przedstaw iał w ąską uliczkę. Obok sym bolizow ania w  konw en­
cjach sceny rów noczesnej, przedm iot obrazow ał w ięc pew ną całość a rch itek to ­
niczną, przy czym decydującą ro lę odgryw ała  w yobraźn ia  w idzów. W ydaje się, 
że sugerow anie w izji jak ie jś  rzeczyw istości nie drogą optycznego naśladow a­
n ia  św iata, ale przy pomocy rekw izy tu  oraz tw órczej w yobraźni, w ynikało  
ze świadom ego dążenia do pełnej fikcji scenicznej.

KOMIZM

Dialog na Boże N arodzenie zasługuje, ja k  się w ydaje , na  w yodrębnien ie  
spośród zabytków  staropolskiego d ram a tu  re lig ijnego  i n a  osobne om ów ienie 
nie tylko ze w zględu na tem at, ale przede w szystkim  z tego pow odu, że m ię­
dzy tym  dialogiem  a innym i istn ie je  w y raźn a  różnica gatunkow a, pogłębiająca 
się w  la tach  jesieni lite ra tu ry  staropolskiej. W iele fak tów  w skazu je  na to, że 
sztuki o N arodzeniu m oglibyśm y — zgodnie z przepisam i X V II-w iecznych 
poetyk — nazw ać kom ediam i. M ateria ł dowodowy znajdu jem y  nie ty lko  w  co­
raz  obszerniejszych częściach in term edialnych , ale i w  w ą tk u  relig ijnym . 
Podkreśla się w ięc kom izm  podejrzliw ości św. Józefa w ątpiącego w  niew inność 
M arii, komizm perypetii tow arzyszących poszukiw aniom  noclegu czy kom izm  
sceny pasterskiej. In term ed ia  osiągnęły z czasem ta k  pokaźne rozm iary  i tak  
w zrosła ich funkcja , że zaczęto je  trak to w ać  jako  ak ty , na  p rzyk ład  w  d ia­
logu in L audem  Christi... z  kodeksu m isjonarskiego. U tea tra ln ione  deklam acje, 
z praw dziw ym  dram atem  niew iele m ające w spólnego, także, ja k  się w ydaje , 
w yw arły  na tę  p rak tykę  w pływ  niem ały.

„Fabuła kom iczna... zaw iera w ą tk i zaczerpnięte z życia pryw atnego , po­
toczne i codzienne” *— pisał Sarbiew ski w  dziele O poezji d o sk o n a łe j57. 
„Zgodnie” z tą  fo rm ułą, co nie dowodzi oczywiście św iadom ego tw orzenia 
w edług zasad naukow ej poetyki, au to rzy  dialogów „popu larnych” , datow anych

55 J. T r z y n a d l o w s k i ,  Z zagadnień inscenizacji w  teatrze średniowiecznym  
i renesansowym, „Prace Polonistyczne”, seria IX (1953) 290.

58 J. L e w a ń s k i ,  Studia nad dramatem polskiego Odrodzenia, Wrocław 1956, 
s. 268.

87 M. K. S a r b i e w s k i ,  O poezji doskonałej. Przeł. M. Plezia, opr. St. Ski- 
mina, Wrocław 1954. Ks. IX, r. 2, w. 1.
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na w. X V II, s ta ra ją  się un ikać scen nierealistycznych. Chyba dlatego tak  rzad­
k ie  są w  polskich neom isteriach  na  Boże N arodzenie antecedencje w ydarzeń 
betlejem skich . T ak  n a  p rzykład  usankcjonow ana średniow ieczną jeszcze t r a ­
dycją  scena upadku  A dam a je s t w  dialogu in solem ne N ativ ita tis festum  
(rkps Bibl. K ras. 3495) zredukow ana do kw estii jednego z pasterzy, a w Dia­
logu na Sw iąto  N arodzenia  (rkps Bibl. Jag. 4551) skw itow ana dw om a tylko 
w ierszam i.

Z czego śm iali się spek ta to rzy  w idow isk bożonarodzeniow ych i jak  zm ie­
n ia ły  się sposoby rozśm ieszania publiczności?

Spośród scen zasadniczych dialogu, na jbardzie j eksponow ana pod w zglę­
dem  śm ieszności je s t scena pasterska, zaw iera jąca  m otyw  nieporozum ienia, 
k łó tn i oraz groźby obicia k ijem  pasterzy  p rzeryw ających  sen w spółtow arzy­
szom. W scenie te j źródłem  kom izm u s ta je  się często k o n tras t m iędzy atm o­
sferą  codzienności a niezw ykłością Nocy W igilijnej. Dialogus brevis  (XVI w.?) 
dostarcza stosunkow o niew iele m a te ria łu  przykładow ego. Rozbrzm iew ające 
w  w yciszonej atm osferze snu  anielskie „G loria” w yw ołu je  zgoła niespodzie­
w aną reakcję:

Dej nie zrozumiawszy ma śpiewać.
Nalej piwa i wina 
Niechajże pije drużyna!

Tu zamilknie. A przestraszony bedzie mówieł.
Chleburad, wstań, uciekajwa.

(po w. 90)
R eakcja  p aste rzy  na  anielskie zw iastow anie odtw orzona dalej w ich 

re lac ji je s t z jednej strony  spojrzeniem  z perspek tyw y skali w rażeniow ej 
p rostych  ludzi, a z d rugiej — zaw iera  celowo w prow adzone elem enty  ko­
m izm u słownego.

A u to r innego d ia lo g u 58, praw dopodobnie rów nież z XVI w., w ykorzystał 
etym ologię przezw isk pasterzy  w  celu w yw ołania  śm iechu.

Cedzim leko u jrzaw szy  A nioła budzi tow arzyszy, a na  to  N ierobot:
18 W stanęli [z] swą palicą. Wierz mi będzieć ciasno!

Podobno cię Gryzisyr gomułką obudził
Alboś mu to, że nie śpisz, w  brzuch mleka nacedził.

Etym ologizow anie dotyczące C edzim leka w ystępu je  w  tekście k ilk ak ro t­
nie. K om icznie g ra  z jednej s trony  sam  przedm iot, ale to stw ierdzenie nie 
w y jaśn ia  jeszcze przyczyny śm ieszności w ypow iedzi. Is to tny  dla zagadnienia 
je s t fa k t p rzypisan ia  m ężczyźnie czynności w ykonyw anej zazwyczaj przez 
kobietę.

W T raktacie  nowym, o Zw iastow aniu  A n ie lsk im  n iek tóre  kw estie zaw ie­
ra ją  e lem ent kom izm u ukształtow anego analogicznie do prak tycznych  w ska­
zów ek G órnickiego, k tó ry  pisze: „Ma i m etafo ra  dobrze w zięta niem ałą gracją  
tak  w  pow ażnym  rzeczeniu ku  chłubie czyjej, jako też i w  uszczknieniu tre f­
nym , zw łaszcza na  daw aniu  odpow iedzi” (D w orzanin , ks. II, w. 803) 59.

W Traktacie  M agus posłużył się rozw iniętą  m etafo rą  odpow iadając dw o­
rakow i zachęcającem u H eroda do podjęcia w ojny  z cesarzem :

58- Dialogus pro Nativitate Domini. Rkps Bibl. Jag. 4551.
53 W tym  i w  innych wypadkach sygnalizuję zbieżność literackiej konstrukcji 

z różnymi rodzajami dowcipu postulowanymi w  Dworzaninie po to tylko, aby w y­
kazać, że śmieszność danej sceny czy sformułowania tkwi w  sferze ówczesnych 
pojęć o komizmie.
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162 Nie z kieliszkiem to wojnę podejmować,
Nie z półmiskami sforować sie przydzie,
Któreś ty gębą zwykł łatw ie wojować.

Jest też „tu  dw orskie jedno zatrefnow anie, k iedy  owo człow iek iną [rzecz] 
pow iada a iną rozum ie” (D w orzanin , ks. II, w . 851).

G nato odszedłszy na  stronę do drugich  m ówi:
199 Począłem z Królem na woynę wyzywać,

Przekładając mu, że zwalczy Cesarza 
Zwalczy ciężka śmierć...

Scena sta je  się śm ieszna dzięki skon trastow an iu  tek stu  zasadniczego 
z apartem , w  którym  G nato kom entu je  sw oją „o ficja lną” w ypow iedź.

Sposoby w yw oływ ania komicznego efek tu  Zastosowane w  Traktacie  
odróżniają go od dialogów  sceny popu larnej dzięki położeniu nacisku  na 
powściągliwy w  w yrazie kom izm  słowny.

Dialogus pro die N a tiv ita tis  D om ini (rkps Bibl. Jag . 3526) pochodzący 
praw dopodobnie z pierw szej połow y X V II w. zaw iera  scenę, w  której- św. Józef 
przeżyw a rozterkę z pow odu niejasnej sy tuacji, w  jak ie j się znalazł jako  
dom niem any m ąż M arii.

75 Opuszczę tajemnicą, coż mnie zgrzybiałemu 
Do młodej, rad bym ja już pokojowi swemu.

Conversus ad Mariam dicet 
A cóż mnie z tobą Panno, która brzemię nosisz?
Nie znając męża, Matką być sie sama głosisz?

Félix G aiffe dowodzi, że ten  tem at należał do tradycy jnego  re p e rtu a ru
w ątków  hum orystycznych m isterium , i p rzy tacza fragm en t dialogu m iędzy
M arią i św. Józefem  ze średniow iecznego d ram a tu  fran cu sk ieg o 60.

Z atrzym ajm y się jeszcze przy  osobie św. Józefa. W iadomo, że postać ta  
z n a tu ry  rzeczy podlega innym  praw om  lite rack ie j konstru k c ji niż b o ha te ro ­
w ie scen interm ediow ych, m im o to nie obce są je j pew ne ry sy  obliczone na 
efekt komiczny.

W dialogu m isjonarsk im  in L audem  Christi... sędziw y opiekun  M arii 
narzeka n a  m róz i tru d  podróży do B etlejem :

167 A cóż mnie staruszkowi po tej młodej żenie!
Barzom jej rad, gdy ją mam, jakiej chleba glenie!
W taki mróz prowadzę sie z taką białogłową,
Od wielkiego frasunku nie wiem, jak mie zową.

S trudzeni w ędrow cy d o ta rli do Betlejem . S zukają  gospody. Żona chce 
przyjąć ich na  nocleg, ale Mąż sprzeciw ia się tem u stanow czo, podejrzew ając 
ją  o zainteresow anie obcym m ężczyzną.

60 F. G a i f f e ,  L’évolution du comique sur la scène française, „Revue des Cours 
et Conférences”. 15—30.1.1931, s. 335.

(Joseph)
Vous êtes grosse, bien le vois,
Pas ne direz que c’est de moi,
Et puisqu’ainsi êtes enceinte,
Convaincue êtes et atteinte...
Or, suis-je certain  su r mon âme,
Qu’il est fol qui se fie en femme!

Zaszłaś w  ciążę, dobrze to widzę | [I] nie mów, że za moją przyczyną, | A po­
nieważ jesteś brzemienna, | Brzemienna i w iesz o tym... | Więc pewny jestem, na 
mą duszę, | Że szalony, kto ufa kobiecie!
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R eakcja  pasterzy  z dialogu in N a tiv ita te  C hristi (rkps Bibi. Oss. 6709. I) * 
na an ielską w ieść o N arodzeniu przypom ina analogiczną scenę w Dialogus 
brevis  z tą  różnicą, że anioł n ie  budzi już grozy, ale jest kim ś, k to  doskonale 
m ieści się w  św iecie w yobrażeń prostych ludzi. Św iadczy o tym  groźba obicia 
k ijem  nieśw iadom ie przeniesiona na  anioła oraz odpowiedzi pasterzy  dziękują­
cych „ jam nio łkow i” za now inę, gdy sy tuacja  się w yjaśn iła .

W porów naniu  z u tw oram i datow anym i na XVI w. w zrosła ilość m otywów 
obliczonych na w yw ołanie  śm iechu w idow ni. Scena pasterska została wzboga­
cona obszernym  fragm entem , w którym  M atys i Skow ronek, podpiwszy nieco, 
b iorą  się za łb y  w sku tek  n ieporozum ienia p rzy  kartach .

K om iczna sy tu ac ja  pow staje  w chwili, gdy M atys, chcąc wziąć jak iś dar 
d la  Dziecięcia, s tw ierdza, że psy dobrały  się do sp iżarn i i zżarły  w szystką 
przechow yw aną tam  kiełbasę.

W A ctu s Pastoralis (rkps Bibl. K ras. 3495) om al nie dochodzi do bójki 
z pow odu posądzenia jednego z pasterzy  o kradzież owcy. Dzięki in terw encji 
w spółtow arzyszy za targ  zażegnany zostaje w fazie „w ym iany poglądów ”, 
k tó re j tem p era tu ra  em ocjonalna, m ierzona ch arak te rem  słow nictw a, znacznie 
w zrosła w  porów naniu  z u tw oram i pow stałym i w  XVI w. czy z dram atam i 
późniejszego pochodzenia, ale przeznaczonym i na scenę szkolną lub klasztorną.

U tw ór zaw iera  koncept z Cedzim lekiem , znany  z dialogu pro N ativitate. 
W prow adzono ty lko  tę  zm ianę, że pasterze o m ów iących przezw iskach ustąpili 
m iejsca różnym  G rzelom , Jen tkom  i Banachom .

W w yw oływ aniu  śm iechu w spółdziałają ze słow em  rekw izy ty  i gesty, 
k tó re  up lastyczn ia ją  daną  scenę w  celu in tensyfikacji je j w alo ru  komicznego.
I ta k  w  dialogu  in  L andem  Christi... jeden  z pasterzy  ofiarow ujących dary  
przynosi b a ran a , k tó rego  w ilk  nie dojadł, inny  zaś, poniew aż spał, k iedy tow a­
rzysze odeszli, chw ycił w  pośpiechu co było pod ręką  i zaniósł M atce Boskiej 
chudego koguta.

G est czy ru ch  funkcjonu jące  kom icznie pełn ią ro lę nie ty lko służebną 
w  stosunku do słow a, podkreśla jąc jego w artość znaczeniow ą lub stanow iąc 
konsekw encję sta rc ia  dwóch postaw . Ruch sceniczny uzyskuje niekiedy jakby 
sam odzielną w arto ść  kom iczną, chociaż jego zw iązek z sy tuacją  je s t wciąż 
w idoczny i w ażny , ja k  to się dzieje na p rzyk ład  w  scenie hołdu pasterzy  
z m isjonarsk iego  dialogu pro festo  N a tiv ita tis  Christi (II redakcja), gdy 
„przyszedłszy do sopy zem dleje jeden, a d rugi go trzyźw i”. D ow iadujem y się 
później, że p asterz  zem dlał nie ty le  z w rażenia , jak ie  w yw arła  na nim  B etle­
jem ska S ta jenka , ile z pow odu zgubienia szperki, k tó rą  chciał złożyć w darze 
D zieciątku.

D ziw ny zapew ne w ydaje  się fak t, że w  dotychczasowym  przeglądzie nie 
napo tkano  postaci szczególnie siln ie eksponow anych pod względem  śmieszności 
w  późniejszych jase łkach  — diab łów "! śm ierci. L ukę tę  w ypełnia częściowo 
D ialogus pro N a tiv ita te  Dom ini nostri Jesu Christi (rkps Załuscianum , Q. XIV,
12), znany  dotąd  n ieste ty  ty lko ze streszczenia Rezanova i inform acji poda­
nych przez B riic k n e ra 61. W akcie szóstym  w ystępu ją  dw aj d iabli: Kopcidym  
i K lekot, k tórzy , przeczuw ając niebezpieczeństw o z pow odu przyjścia na św iat 
Zbaw iciela, zam ierzają  w ykraść  Jezusa i zanieść Go w  w orku do piekła. 
O nieśm iela ich jed n ak  św iatło  b ijące ze sta jenki, zaw racają  w ięc i idą do 
k arczm y „napić się m iędzy chłopy”.

61 V. R e z a n o v, op. cit., t. IV, ss. 33—36. A. B r ü c k n e r ,  Z dziejów daw­
nego teatru polskiego, „Pamiętnik Literacki”, I (1902) 548—550.

V
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Udział „silnych” środków  służących w yw ołan iu  efektów  kom icznych 
w zrasta  w  dialogu de N a tiv ita te  D om ini nostri Jesu C hristi w ystaw ianym  
w Wieliczce i okolicy.

N a stosunkow o m ałej przestrzeni zaprezentow ano różne rodzaje  kom izm u, 
począwszy od słow nych sposobów rozśm ieszania, tak ich  ja k  chaotyczne w y li­
czenie, pow tórzenie, poprzez gest i ruch  sceniczny, do u jęć słow no-sy tuacyj- 
nych, opartych  na  nieporozum ieniu.

T radycyjny  konflik t m iędzy mężem  i żoną został ukazany  przede w szyst­
kim  z punk tu  w idzenia poszkodowanego mężczyzny.

Gospodarz (do św. Józefa)
127 Witam was, zacni goście i sąmsiedzi mili!

Adybyście godziny tu u mnie nie zbyli,
Bo mam żonę bardzo złą, każdego znieważy,
Choćby najpodciwszego, to go za nic waży.
Kiej jeszcze sie upije, to i mnie samego 
Za łeb weźmie i wypchnie, jak gnojka jakiego.

T aki obraz baby-sekutn icy  dowodzi żyw otności m izoginicznych tendencji 
w obyczajowości staropolsk iej; o przyk łady  n ie trudno  — przypom nijm y p rzy ­
słow ia: „Mąż żony nie m iłu je, k iedy skóry  n ie  w ecu je”, „K to w oza i b ab y  nie 
sm aru je, tem u oboje głow ę tra jk o cą”, „K to pije, ten  ty je , k to  m iłu je , byw a 
zdrów, k to  b ije  żonę, będzie zbaw ion”.

W przysłow iach znajdu je  w yraz  codzienne dośw iadczenie, przez n ie  byw a 
przekazyw ana tzw. m ądrość środow iska. O dw rócenie porządku p rzy jm ow a­
nych zasad je s t w ięc czymś niezw ykłym , a w  tym  w ypadku  także śm iesznym .

W zakresie kom izm u słownego trzeba podkreślić coraz w iększą ro lę tzw. 
w yrazów  nieprzyzw oitych, co łączy się zapew ne z procesem  schodzenia d ia lo ­
gów w  lud. Oczywiście sam  fa k t w ystępow ania tak ich  w yrazów  jeszcze nie 
św iadczy o ich funkcji, dopiero kon tekst w skazuje, czy m ożna zaszeregow ać 
je  w poczet środków  rozśm ieszających. W dialogu w ielickim  obscena tow arzy ­
szą zw ykle poszturchiw aniom  i k łó tn i, k tó rych  funkcja  na  scenie, zwłaszcza 
w an trak tach , nie budzi w ątpliw ości.

*

Przegląd sztuk na Boże N arodzenie ukazuje sta ły  w zrost udziału  e lem en­
tów komicznych. Z jaw isko to  da je  się zaobserw ow ać zarów no w opracow aniach  
literackich tem atu , takich  jak  T ra k ta t no w y o Zw iastow aniu  A n ie lsk im  Żab- 
czyca, ja k  w  sztukach przejściow ych, sk łan iających  się ku  dialogom  erudycy j- 
nym — Jasełka krośnieńskie, najw yraźn ie j jed n ak  w ystępu je  w  u tw orach  
sceny popularnej, d la k tórej przeznaczono większość om aw ianych utw orów . 
T rakta t Źabczyca i Jasełka  różnią się zresztą od innych d ram atów  głów nie 
stopniem  intensyw ności środków  służących do w yw ołan ia  kom icznego efektu .

W zrost elem entów  kom icznych n astąp ił z jednej s trony  w  scenach zasad­
niczych m isterium , a z drugiej w  oddzielnych in term ediach , coraz luźniej 
zw iązanych ze sztuką. G odny uw agi jest fak t zanotow ania w  rękopisie d ia ­
logu pro festo  N a tiv ita tis  z  kodeksu m isjonarskiego, dw óch odrębnych  redakcji 
sceny hołdu pasterzy. P ierw sza, o charak te rze  adoracyjno-czułostkow ym  i re ­
torycznym , tkw i w klim acie podobnych scen z w czesnych d ram atów  o Bożym 
N arodzeniu i k o n tras tu je  ze scenam i in term ediow ym i, d ruga  n a tom iast św ie t­
nie z nim i harm onizuje.

Nasycenie scen sakralnych  w dialogach elem entam i kom icznym i dokonuje
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się dzięki w ydobyw aniu  z nich  potencjalnych  w alorów  śmieszności i w pro­
w adzaniu  now ych m otyw ów , obliczonych na efek t kom iczny, zarów no w obrę­
bie poszczególnych scen, ja k  i w  konstrukc ji postaci.

Rozszerzanie w ątk u  re lig ijnego  scenkam i kom icznym i pozw ala odnaleźć 
reżyserską  ręk ę  au to ra  czy inscenizatora, określa  jego stosunek do zasadni­
czego przedm iotu  dialogu i w skazuje  na krąg  odbiorców  w idow iska. U prasz­
czając m ożna powiedzieć, że na p rzestrzen i od XVI do początków X V III w. 
ew olucja m isterium  przebiega w  k ie ru n k u  jego sekularyzacji. Stw ierdzenie 
to dotyczy przede w szystk im  popularnego dialogu religijnego, w którym  coraz 
częściej po jaw iają  się w staw k i kom iczne, w prow adzające realistyczną obser­
w ację  życia. W ydaje się, że w łaśnie dzięki nasyceniu  in term ediam i i ewolucji 
ku  kom edii, dialog bożonarodzeniow y w ykazał tak  dużą żywotność.

P rzeg ląd  dialogów  pod kątem  ew olucji rodzajów  w ystępującego w  nich 
kom izm u dowodzi, że m im o usztyw nienia  schem atu fabularnego , ideały este­
tyczne epoki w ycisnęły  sw oje p iętno na bożonarodzeniow ej twórczości m iste- 
ry jn e j. Kom izm  dram atów  X V I-w iecznych je s t pow ściągliw y w w yrazie, po­
lega najczęściej na w ykorzystan iu  słow nych sposobów rozśm ieszania, a funkcja 
gestu  i ru ch u  scenicznego sprow adza się na  ogół do tow arzyszenia słow u i do 
podkreślan ia  jego w artośc i sem antycznej. W dialogach X V II-w iecznych w zra­
sta  udział pozasłow nych środków  w yrazu  —  m im iki, gestu, ruchu  scenicznego, 
rekw izy tu  — uzyskujących  n ieraz  pew ien stopień  usam odzielnienia. Ponadto 
au to rzy  m isteriów  m nożą sposoby oddziaływ ania na w idza w  zakresie ko­
m izm u słownego. W ykształcono narzędzia kom ediow e nie w ykorzystane póź­
niej w  w ieku  oświecenia.

W zrost ilości i siły  oddziaływ ania środków  ekspresji, rozpatryw anych 
ze w zględu na  ich funkcję  kom iczną, dowodzi św iadom ej dążności do ściślej­
szego zespolenia u tw orów  ze sceną.

S próbu jm y podsum ow ać w ynik i dotychczasow ych rozw ażań z punktu  
w idzenia ew olucji d ialogu na  Boże N arodzenie jako  pewnego typu  d ram atu  
m istery jnego . J a k  zw ykle  trudno  m ów ić o jednej lin ii rozw ojow ej.

D aje  się na  p rzyk ład  zauw ażyć sta le  w zrasta jącą  tendencję do unikania 
sy tuacji, w  k tó rych  następow ałoby  przem ieszanie efektów  tragicznych i ko­
m icznych w  ram ach  określonej całości kom pozycyjnej, a więc dążenie do 
rozgraniczenia gatunków  dram atycznych . Tow arzyszy tem u zjaw isku dbałość 
o konsekw entne przestrzeganie zasady fikc ji scenicznej, ale jednocześnie 
w  w ielu  u tw orach , głów nie pochodzenia szkolnego, z jaw iają  się postaci alego­
ryczne, jak b y  żywcem  przeniesione z m oralitetów  średniow iecznych, k tórym  
przecież ów przedział m iędzy w idow nią a sceną był w łaściw ie obcy.

Z achow anie iluz ji scenicznej w ykluczało  bezpośrednie zw racanie się 
ak to ra  do w idzów , to też funkcję  jednorazow ego kom enta to ra  przejm uje P ro ­
log w skazujący, oprócz zapow iadania fabu ły , je j w alo ry  dydaktyczne. Z w roty 
do publiczności u trzy m u ją  się w  dram acie, poza kw estiam i Prologa i Epiloga, 
przede w szystk im  w  scenach o ch arak te rze  rozryw kow ym .

W spom niane z jaw iska w y stąp iły  w  twórczości dialogow ej już na początku 
X V II w. Z czasem , w  m iarę  przybyw ania  tekstów , zaznaczają się one coraz 
w yraźn ie j, chociaż n ierów nom iern ie  — zależnie od prow eniencji utw orów . 
U ogólniając m ożna powiedzieć, że w  dram acie  bożonarodzeniow ym  pierwszej 
połow y XV II w. zarysow ały  się dw a podstaw ow e n u rty  czy k ierunk i rozwoju.
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Pierw szy charak te ryzu je  dążenie do usunięcia elem entów  zakłócających 
podstaw ow y „ton” danej sceny, tro ska  o u trzym an ie  iluz ji te a tra ln e j i w p ro ­
w adzanie akcji w m iejsce dialogu polegającego na  w ygłaszaniu  kolejnych  
przem ów ień i replik . N u rt ten  w y stępu je  w  całej tw órczości dialogow ej, 
w większym  jednak  stopniu  w  u tw orach  sceny p o p u la rn e j82 niż w  dialogach 
szko lnych83.

W tych  ostatnich, zapew ne pod w pływ em  różnej d ram atu rg ii, z jaw ia ją  się 
liczne uosobienia i ak ty  para le lne , a re to ryczny  dialog s ta je  się dość często 
popisem erudycji biblijno-m itologicznej. I  to by łby  ów d rug i n u rt.

N iezależnie .od różnic m iędzy obu w ym ienionym i sty lam i dialogow ym i, 
w jednym  i w drugim  dąży się do m ożliw ie dokładnego zobrazow ania na 
scenie podstaw ow ej tem atyki, zaczerpniętej z E w angelii i apokryfów . W ier­
ność w stosunku do źródeł nie je s t jed n ak  rów noznaczna z b rak iem  k ry ty ­
cyzmu, czego dowodem  postępująca elim inacja  cudow ności apokryficznych 
oraz dążenie do w ydobycia psychologicznych m otyw ów  postępow ania boh a te ­
rów. „Życiow e” uzasadnienie czynu pow oduje w iększe skom plikow anie postaci 
działających, z k tó rych  pew ne przynajm nie j uzysku ją  jak ieś cechy osobo­
wości. Herod, nie odbiegający od schem atu jasełkow ej k reac ji srogiego króla, 
w ciągu pierw szej połowy X V II w. przechodzi m etam orfozę uczłow ieczającą: 
okazuje zakłopotanie, niepokój w ew nętrzny , wściekłość.

W zakresie inscenizacji dialog bożonarodzeniow y przeszedł ew olucję od 
najliczniej reprezentow anej sceny sym ultanicznej do p rzedstaw ień  rea lizow a­
nych w  konw encjach sceny sukcesyw nej. W yodrębnionym  poprzednio k ie ru n ­
kom rozw oju d ram atu  odpow iadają  dw ie tendencje  zaznaczające się w sce­
nicznej realizacji utw orów .

Jedna polega na  w ykorzystan iu  przede w szystkim  „aktorsk ich  środków  
ekspresji” — słowa, gestu, m im iki i na  stopniow ym  ograniczaniu  ro li deko­
rac ji, k tó ra  sta je  się coraz bardziej skąpa i um ow na. W ydaje się, że genezy 
tego n u rtu  trzeba szukać zarów no w  św iadom ości artystycznej au torów  czy 
reżyserów  w idow isk sceny m asow ej, ja k  i w  ograniczeniach w ynikających  
z przechodzenia do fo lk loru  pozycji rep e rtu a ro w y ch  tej sceny, co w ystępu je  
•szczególnie silnie u schyłku X V II w.

D rugą tendencję m ożna b y  określić n ieadekw atnym  w  pełni m ianem  
szkolnej p rak ty k i inscenizacyjnej. T en  sposób rea lizacji scenicznej znam ionuje 
położenie nacisku na  w ykorzystan ie  ap a ra tu  dekoracyjnego, rekw izy tu  i in ­
nych „pozaaktorskich środków  w y razu ”.

W yłania się z kolei zagadnienie oryginalności utw orów , k tó re j sp raw d zia­
nem  byłaby  „um iejętność nadan ia  w ątkom  czy postaciom  now ej funkcji spo­
łecznej i a rty sty czn e j” G4. W zw iązku z tą  kw estią  należałoby też podnieść 
spraw ę oddziaływ ania polskiego m isterium  bożonarodzeniow ego na  analogiczną

62 Na przykład: Dialogus in Nativitate Christi. Rkps Bibi. Oss. 6709; In so­
lemne Nativitatis Festum, Rkps Bibl. Kras. 3495; Dialogus de Nativitate Domini, 
Rkps Bibl. Jag. 5590.

cs Na przykład: Dialog o cudownym Narodzeniu Syna Bożego  J. K. Dachnow- 
skiego; Traktat nowy o Zwiastowaniu Anielskim  J. Żabczyca; Dialogus de Nati­
vitate Domini. Rkps Bibl. Oss. 1125; Actus Strenae pro die festo Trium. Regum, 
Actus de Nativitate Dei i Actus Xenialis. Rkps Bibl. Kras. 3495.

64 J. L e w a ń s k i ,  Związki literackie polsko-ruskie w  dziedzinie dramatu
wieku XVII i  XVIII, [w:] Z polskich studiów slawistycznych. Prace historyczno­
literackie na IV Międzynarodowy Kongres Slawistów w  Moskwie 1958, Warszawa
1958, s. 88.
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twórczość naszych sąsiadów , zwłaszcza w schodnich. Nie ulega bowiem  w ątp li­
wości, że d ram atu rg ia  ruska , a szczególnie uk ra ińska , n ieraz  korzystały  
z osiągnięć polskiej sceny. R ezanov daje  w yraz  tem u przekonaniu  pisząc: 
„W procesie tw orzenia uk ra iń sk ie j lite ra tu ry  dram atycznej, głów ną rolę ode­
g ra ły  w p ływ y  polsk ie” 65.

„K apita lnym  pytan iem  jes t spraw dzenie, czy faktycznie w ertep  korzystał 
z »m isterium « tego czasu, czy z późniejszych form  w idow isk na Boże N aro­
dzenie. Idzie w  gruncie rzeczy o to, aby stw ierdzić, w  jak im  stopniu  polska 
k u ltu ra  renesansow a b y ła  zdolna przenosić zdobycze europejskiego i w łasnego 
odrodzenia aż nad  D niepr [...].

Je ś li chodzi o w zajem ność w  korzystan iu  przez te a tr  staropolski z poży­
czek w schodnich, to  podstaw ow ym  problem em  byłoby rozróżnienie w pływ ów  
niedram atycznego fo lk loru  ziem rusk ich  od w ykorzystania, choćby tylko przez 
te a tr  zakonny, działających  na  scenkach w ertepow ych czy jarm arcznych  po­
staci stw orzonych przez ru sk ą  k u ltu rę  ludow ą, a także w ykorzystanie postaci 
ze szkolnego te a tru  ru sk iego” 66.

TEKSTY *

1. Dialogus pro Nativitate Domini, rkps Bibl. Jagiellońskiej 4551, s. 1—4.
2. Dialogus pro festo Trium Regum, j. w., s. 4—8,

oba zapisane w  wieku XVIII operują zapomnianym później materiałem apo­
kryficznym; pierwszy wiąże się jedną partią tekstu z dialogiem In solemne 
N ativitatis festum  z rkpsu Krasińskich 3495 (z pierwszej połowy XVII w.).

3. Dialogus brevis pro festo Nativitatis Domini nostri Jesu Christi, rkps Bibl. 
Jagiellońskiej 3361, skomponowany prawdopodobnie w  końcu XVI w. Otwiera 
serię dialogów popularnych, niew iele od niego późniejszych:

4. Dialogus pro die Nativitatis Domini nostri Jesu Christi, rpks Bibl. Jagielloń­
skiej 3526, k. 76 i 78, poł. XVII w.

5. Dialogus in Nativitate Christi, rkps Ossolineum 6709, s. 111—130, lata 1645— 
1661; oba te przekazy śą połączone pewnymi partiami tekstu.

6. Dialogus pro Nativitate Christi I.
7. Dialogus pro Nativitate Christi II.
8. Daemones duo (fragment dialogu); 6—8 pochodzą z niedostępnego dziś rękopisu, 

XVII w.
9. Fragment widowiska na Trzech Króli, rkps Bibl. Jagiellońskiej 3526, k. 65 i 77, 

XVII w.
10. Fragment widowiska ze Skawiny. Archiwum Wojewódzkie na Wawelu.
11. (Dialog na Święto Narodzenia), fragment, rkps Bibl. Jagiellońskiej 4551, s. 8— 

12, pocz. XVIII w.
12. Dialogus de Nativitate Domini nostri Jesu Christi (Wieliczka), rkps Bibl. Ja­

giellońskiej 5590 (cały), z lat 1707—1709.
13. In solemne Nativitatis festum, rkps Bibl. Krasińskich 3495, s. 242—249, I poł. 

XVII w. (spalony).
14. Intermedium eiusdem materiae, j. w., s. 249—250.
15. Dialogus de Nativitate Domini Crosnae expositus 2.1.1661, rkps Bibl. Ossoli­

neum 1125, k. 104—119.

Druki zachowały nam jeszcze trzy próby literackiego ujęcia tematyki Na­
rodzenia, wszystkie egzemplarze są unikatami, ta sytuacja pozwala przypusz­
czać, że było ich znacznie więcej.

65 V. R e z a n o v ,  op. cit., t. I, s. 13.
68 J. L e w  a ń s k i, op. cit., ss. 65 i 88.
* Wykaz, udostępniony uprzejm ie przez dr Juliana Lewańskiego, zawiera niemal wszystkie 

dialogi starsze i w ybrane teksty  dram atu jezuickiego.
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16. Jan Ż a b c z y c, Traktat nowy o Zwiastowaniu..., Kraków 1617.
17. Jan Karol D a c h n o w s k i ,  Dialog o cudownym Narodzeniu..., Kraków 1621.
18. Sebastian M i c z y ń s k i ,  Syhcharma na... Narodzenie..,, Kraków 1624.

Z XVIII w. pochodzi dialog włączony do zbioru pieśni:
19. Mowa Pasterzów przy Narodzeniu Chrystusowym (Kantyczka... 1785); powtarza 

on schemat dialogu ludowego i im ituje język pasterzy.

W rkpsie Bibl. Krasińskich 3495 znajdowały się trzy epickie, krótkie ujęcia 
tematu Bożego Narodzenia (dziś nie istnieją):

20. Actus Strenae pro die festo Trium Regum, s. 199—203.
21. Act¡us de Nativitate Dei, s. 37—42.
22. Actus Xenialis pro die Trium Regum, s. 195—199.

Najbogatsze teksty zachowały dialogi, które można nazwać misteriami (lub 
zważając na datę — neomisteriami). Wszystkie przypisujemy z dużym prawdo­
podobieństwem połowie XVII w.:

23. Historia Nativitatis Jesu, rkps Bibl. Krasińskich 3495, s. 60—64, fragment 
początku i I aktu.

24. (Historia o Narodzeniu Pańskim), rkps z Podolińca (własność prywatna w  Bra­
tysławie), 1634 r.

25. Dialogus in Laudem Christi nati..., rkps Bibl. Misjonarzy w  Krakowie 742.
26. Dialogus pro festo Nativitatis Christi Domini, j. w., s. 720—787.
27. Drugi akt dialogu pasyjnego pro die Parasceves: Peccatum Adami et reme­

dium, j. w.
28. Dialogus pro Nativitate Domini Nostri Jesu Christi, rkps Załuscianum Q. XIV, 

12, k. 1—30 (spalony, znamy tylko streszczenie).

Włączamy do tego wykazu 8 dialogów łacińskich ze scen szkolnych:
29. Ecloga (kolegium jezuickie, Przemyśl), rkps Bibl. Ossolineum 12105, k. 28—31,

rok 1727.
30. Dialogus in Natali Domini (kolegium jezuickie, Kalisz), rkps Bibl. Ossolineum, 

Pawi. 204, T. 1586.
31. Frumentum electorum (kodeks jezuicki z XVII-XVIII w.), rkps Bibl. Jagiel­

lońskiej 2384, k. 156—160.
32. Certamen tudis aetatis et eruditae, j.w ., k. 161—164.
33. Cyrus fingens Natalem Christi, j.w ., k. 166—170.
34. Verbum ligatum, j. w., k. 171—174.
35. Tributum novo Apollini (kolegium jezuickie, Stanisławów), rkps Bibl. Ossoli­

neum 4655, k. 168—169, rok 1750.
36. Declamatio sabbativa de Nativitate Christi (kolegium jezuickie, Lublin), rkps 

AGAD Sucha 4054, k. 326—331, r. 1729.
oraz

37. Tragedię Jakuba Gawatowica, Wizerunk śmierci prześwietnego Jana Chrzci­
ciela..., Bibl. Muzeum Miejskiego w Cieszynie 7827 (prawdopodobnie człon dra­
matu cyklicznego na Boże Narodzenie) 1 poł. XVII w.

i 4 dialogi ludowe:
38. Dialog ludowy, Tomaszów—Hrubieszów—Zamość, w. XIX. „Wisła”, t. X, (1896), 

z. 1, ss. 709—724.
39. Dialog ludowy, Przeworsk, XIX w. „Materiały antropologiczno-archeologiczne 

i etnograficzne”, t. VI (1903) 194—220.
40. Dialog ludowy, Siedlce, X IX  w., „Wisła”, t. II (1888) 729—753.
41. Dialog ludowy, Żołynia, XIX w. „Zbiór wiadomości do antropologii krajowej”, 

t. XIII, cz. 3 (1889) 59—62.

LE „MYSTERE” DE NOËL DANS L’ANCIENNE POLOGNE

La base matérielle de cette étude est le drame en langue polonaise entre le 
milieu du XVIe s. et le début du XVIIIe. La date de départ est imposée par 
l ’état actuel de connaissances sur l ’ancien théâtre polonais, en particulier dans le
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secteur qui nous intéresse ici. Le début du XVI IIP s. a été choisi comme terminus ad 
quem  pour la  raison principale que, dans les années suivantes, le théâtre „vivant”, 
avec acteurs, cède la place aux marionnettes et que la crèche à personnages fixes  
se généralise.

L’auteur a concentré son attention sur les trois points suivants: sources des 
m ystères de Noël, mise en scène, comique.

Au cours de l ’analyse de ces questions, diverses normes de classification des 
m atériaux ont été introduites afin^ de contrôler les résultats obtenus par une mé­
thode à l ’aide d’une autre. P. ex., dans la section traitant de la mise en scène, on 
a pris comme base de division un certain nombre de questions qui se sont fait 
jour en cours d’analyse des textes; dans la section du comique, par contre, l ’unité 
d’étude est constituée par l’oeuvre dramatique.

Les sources où a puisé le drame de la Nativité sont: la Bible, les apocryphes, 
les textes liturgiques, la littérature patristique, etc. Avec le temps, l’importance 
d’éléments d’intrigue empruntés hors de la littérature sacrée augmente, ce qui va 
de pair avec la tendance plus générale vers un élargissement de thèmes drama­
tiques et la justification des faits rapportés dans les Evangiles p. ex., à l ’aide de la 
m otivation psychologique.

En ce qui concerne la m ise en scène, le dialogue de Noël a évolué de la pré­
sentation sim ultanée de scènes les plus multiples à une représentation réalisée 
selon les conventions de scènes successives.

L’examen de ces drames sous l ’angle de l’évolution du comique qui s’y mani­
feste permet de conclure que, malgré la rigidité du schéma du récit, l ’idéal esthé­
tique de chaque époque a influé sur les mystères de Noël. Les effets comiques, 
dans les dialogues du XVle s., sont assurés par les moyens verbaux; le geste, le  
m ouvement scénique et les accessoires, eux, sont subordonnés à la parole, ne font 
qu’en souligner la  valeur sémantique. Plus tard, la part et la signification des 
moyens d’expression extraverbaux augmentent. De plus, les auteurs multiplient les 
moyens d’action sur le spectateur dans le domaine du comique verbal.

Dans la conclusion ont été signalées certaines questions liées à l ’histoire du 
drame de la Nativité, celles p. ex., de son caractère „indigène” et de son influence 
sur les dramaturgies ukrainienne et ruthène.


